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Estonia za Francję
. ffl0wy pokojowe, zawierane z pań 
wami faszystowskiemi, m ają bar- 

. 0 taała wartość, ponieważ faszyzm 
zaborczy i wojenny i nie da się 

P ło d z ić  z pokojem- Umowy z N ienr 
ami hitlerowskiemi żadnej nie mają 
Grtości, gdyż dla hitleryzmu urno-

m ają jedyny cel: wygranie na cza- 
Sle i należyte przygotowanie się do 
' v°)ny. Dlatego nie przywiązujemy 
Wlększego znaczenia do tych licznych 
Paktów, powstałych w czasach ostat­
nich. Pakty te nie wpłyną na bieg 
Wydarzeń, nie rozstrzygną o sprawie 
Pokoju, o jutrze Europy.

A-l® ci co w dobie faszyzmu wierzą 
^  moc paktów, winni przynajmniej 
akie zawierać pakty, które dają do , 

Pewnego stopnia gwarancję, że p r z y  | 
&mżą się pokojowi. Do tych wierzą- | 
cych należy Rząd polski. Zawarł on, j 

z  Hitlerem. W ostatnich dniach j 
’Pm. Beck odwiedził Estonję i Łotwę, j 
arvva państewka faszystowskie, i u- i 

zśodni{ z niemi stanowisko w sprawie 
Paktu wschodniego.

Na pakt wschodni, projektowany j 
?rzez Francję, Rząd polski zapatru- | 
,c się krytycznie. Co mu zarzuca — i 
n'e wiemy. Prasa rządowa traktuje j  
Projekt francuski niechętnie lub na- , 

nięprzyjaźnie. W ytyka mu, że i 
'^-t zbyteczny, gdyż Polska m ając i 
Pakty z Niemcami i Rosją, jest dosta- 
,ecznie zabezpieczona, że projekt 
rancuski nie uwzględnia trudności 

Polsko - litewskich, że projekt prze- 
'"pduje możliwość wkroczenia do Pol- 
?*1 wojsk państwa sąsiedniego, na co 

°lska nie może się zgodzić i t. d- 
, ^ zarzutami lemi nie warto już dzi- 

®lai polemizować. Są już nieaktualne, 
Aloowieni estoński min. spraw za.-' 
granicznych oświadczy! w Moskwie, 
2e godzi się na regjonalny wschodni 
;Pakt pomocy z udziałem Rosji, Pol- 
®*i, Niemiec, Czechosłowacji i państw  
bałtyckich Ponieważ oświadczenie 
Estońskie musiało przedtem być u- 
2śodnione z Polską, otrzymujemy 
Przeto projekt paktu, któremu można 
"rytoczyć te same zarzuty, co projek* 
*°wi francuskiemu. Wychodzi on bo- 
p iem poza pakty, zawarte już przez j 

°lskę z Niemcami i Rosją, mówi o j 
Państwach bałtyckich, a więc chyba | 
akże o Litwie, kryje w sobie możli" 

w°ść wkroc zenia wojsk jednego z 
Państw na terytorjum  drugiego, cho-

bowiem o pakt pomocy.
'*«■ i i i k i o t k w  ni, ni i w . '  ■swęt

N ędzynarodowy
Kongres Górników

M iędzynarodowy Kongres Górników 
^będzie się w dniach 6 do 9 sierpnia 
^ Lille, w sali nowego ratusza. L.czba 
e‘egaj!ów wycnsić będzie najmniej 150 

°sób z następujących krajów:
. ^ nglja 60 delegatów, Belgia 25, Fran-

26 Czechosłowacja 12, Hołantdja 10, 
z'vecja i Norwegia 5, Polska 6, Luk- 

5eoiburg 4, Saara 6.
'^a porządku dziennym obrad, poza 

sprawozdaniem z działalności, znajdują 
A sprawy następujące: Zagadnienie wę- 

j a> czas praqv w górnictwie, walka z 
aszyzmem i ćhcroiby zawodowe.

F o l a K ó w
*  Z a g r a n i c y

sierpnia rozpocznie się w Warsza- 
V ,  11 Zjazd Polaków z zagranicy, Przy 
^ ■ e  około 200 delegatów ze wszyst-

szereigczęści świata, a pozatem 
. ^cczek zagranicznych.

1*0] 'oz|ba zapowiedzianych uczestników 
zagranicznej przekroczy 11.000

®ród przybyłych znajduje się sze-przynyiy
« r,^ towaTfy«zów- . . .

,,Siły‘! ze Śląska Cieszyńskiego.
•fttp ” VV-rzysz0w' mny111! przybyła

Jednak pro jek t estoński, mający 
te same błędy — prawdziwe czy uro­
jone, w to narazić nie wchodizimy — 
co pro jek t francuski, nie ma tych nie­
wątpliwych zalet, co ten ostatni. Nic 
bowiem nie mówi o stosunku paktu 
wschodniego do Ligi Narodów , wyłą­
cza gwarancję Francji dla Rosji i 
Niemiec, które jest właściwie gwa­
rancją granic polsko - rosyjskich i 
polsko - niemieckich, rozbija Małą 
Ententę, przewidując w pakcie udział 
tylko Czechosłowacji.

Ale największą zaletą projektu 
francuskiego jest to, że osacza on. 
Niemcy i paraliżuje ich szał wojen­
ny, bez względu na to, czy Niemcy 
przystąpiłyby do paktu, czy nie, albo 
wiem Niemcy musiałyby wrócić do 
Ligi Narodów i podlegać jej kontroli, 
albo też pak t stworzyłby pierścień 
dokoła Niemiec. Projekt estoński zaś

zdaje się być bardzo daleki od tej in­
tencji Francji.

Już tych kilka różnic wskazuje, że 
projekt estoński, wysunięty obok pro­
jektu francuskiego, ma na celu za­
gmatwanie całej sprawy paktu wscho­
dniego. gdyż do trudności i wątpliwo­
ści projektu francuskiego dochodzą 
nowe i większe trudnoci projektu e- 
stońskiego.

A co ważniejsza: projekt estoński, 
odsuwający Francję od spraw wscho­
dnich, pogłębi jeszcze naprężenie sto­
sunków polsko - francuskich- Inicjaty­
wę Francji zastępuje się inicjatywą 
(formalną) Estomji. Zamiast Francji 
— Estonja. Oto meta, do której do­
biegła polityka zagraniczna Polski. 
Oto ..przewartościowanie wartości": 
Estonja za Francję...

(jmb.).

Pogłoski o zamierzeniach rządu
Tagar oczne miesiące kanikuły nie za 

sługują na nazwę sezonu ogórkowego w 
polityce A już szczególnie czytelnik 
p:sm nie ma powodu do narzekania na 
posuchę w polityce.

Oto dz.iś maimy znowu do zanotowa­
nia ciekawe pogłoski, dotyczące na­
szych stosunków wewnętrznych.

W kołach politycznych mówią o zwo 
łaniu we wrześniu nadzwyczajnej sesji 
sejmowej dla uchwalenia nowej konsty 
tucji. Wprawdzie od września do nor­
malnego terminu sesji zwyczajnej jest 
już niedaleko, ale pono rządowi chodzi 
o to, aby zaraz po uchwaleniu konsty­
tucji rozwiązać sejm i senat i na mocy 
nowej ordynacji wyborczej, któraby o- 
głosizona została w drodze dekretu, roz 
pisać nowe wybory. Nowa ordynacja 
wyborcza ma przewidywać skrócony 
okres kampanji wyborczej do 45 dnii..

mASS

Austria  po zamachu
Gabinet Dollfussa bez Dollfussa

Prezydent Miklas powierzył stanowi­
sko kanclerza dotychczasowemu mini­
strowi oświaty, dr. Schuschniiggowi. No­
wy kanclerz objął teki obrony narodo­
wej, oświaty i sprawiedliwości. W każ- 
dem z tych miinisterjów będzie miano­
wany sekretarz stanu-

Ks Starhemberg zatrzymał stanowi­
sko wicekanclerza, oraz objął m.niste- 
rjum bezpieczeństwa. Wicekanclerz bę­
dzie miał do pomocy w dziale bezpie­
czeństwa sekretarza stanu.

Ministrem spraw zagrancznych izosłał 
dotychczasowy mnister sprawiedliwości, 
baron Berger Waldenegg. Minister bez 
teki, major Fey, pozostaje równ.eż w 
gabinecie i zachowuje funkcje komisa­
rza generalnego do zwalczania działal­
ności antypaństwowej. Ministrowie: fi­

nansów dr. Bureseh, handlu i komuni­
kacji Stockinger i opieki społecznej ba­
ron von Ncustadter-Stiirmer, pozostają 
na swych stanowiskach. Ministerjum rol­
nictwa i leśnictwa nie zostało dotych­
czas obsadzone. Kandydatura dir. Schu- 
schnigga na kanclerza była popierana 
przez wyższe sfery duchowne ,z kardy­
nałem limit ze rem na czele. Dr. Schu- 
schnigg uchodzi pozatem za polityka 
zbliżonego do kół mon arch istycznych.

Nowomianowany kanclerz dr. Schu- 
schnigg złożył wraz z członkami swego 
gabinetu przysięgę na konstytucję f-!a 
ręce prezydenta państwa Miklasa.

Prezydent zwrócił się z apelem do no- 
womianowanego kanclerza i członków 
rządu, by wielkie dzieło zmarłego kan­
clerza kontynuowali nadal po l&ńji jego

W 20-lecie zabójstwa Jauresa
Dzisiaj mija lat 20 od tragicznej 

śmierci Jana Jauresa, przyw ódcy pro 
letarjatu francuskiego. Jauresa za­
strzelił nacjonalistyczny fanatyk, któ­
ry niezmordowane wysiłki Jauresa, 
zmierzające do utrzymania pokoju, 
uznał był za... upokorzenie Francji i 
niemal za zdradą stanu. Morderca byt 
jedną z tych słabych a zapalnych  
głów, które karmią się zatrutą prasą 
i literaturą nacjonalistyczną i pod 
wpływem tej lektury popełniają naj­
większe zbrodnie w mniemaniu, że siu 
żą narodowi i ojczyźnie.

Śmierć Jauresa była ciężkim ciosem 
dla sprawy pokoju w owej krytycznej 
chwili 31 lipca 1914 r. Na drugi dzień  
Francja była już na sdopie wojennej 
z Niemcami. Nastrój wojenny, baj 
szal wojenny ogarnął całą Europą. 
Nie czas było wówczas myśleć o nie­
powetowanej stracie, jaką poniosła 
klasa robotnicza i ludzkość cała ze

śmiercią Jauresa.
Dopiero po wielkiej wojnie, gdy u- 

jawnił się jej bilans, gdy z przeraże­
niem oglądano i obliczano dzieło zxnisi 
czenia, zrozumiario powszechnie, a 
przedewszystkiem  we Francji, wiel­
kość umysłu i serca Jauresa. Zrozu­
miano też wielkość jego patrjotyzmu. 
Zwłoki jego złożono w Panteonie.

Dzisiaj, kiedy znowu wzbierają ta­
le nacjonalizmu i to z  większą, dzik­
szą pasją, niż przed 20 lały, należy  
przypomnieć śmierć męczeńską Jau­
resa i jego piękne zza grobu zwycię­
stwo.

Dla klasy robotniczej zaś żywot i 
zgon Jauresa stanowią niewyczerpa­
ną krynicą wiedzy, mądrości, bohater­
stwa, humanitaryzmu i entuzjazm u re­
wolucyjnego.

1 dlatego pamięć o Jnurzsie żyć bę­
dzie wiecznie w klasie robotniczej ca­
łego świata.

Z akończen ie strajKu
robotników w San Francisco

Strajk robotników portowych w San 
Francisco zakończył się definitywnie 
dziś o godz. 8 rano. Robotnicy we wszy­
stkich portach wzdłuż całego- wybrzeża, 
w liczbie 12 tysięcy, wracają do pracy.

N e będą oni pociągnięci do żadnej od­
powiedzialności z powodu należenia do 
syndykatów robotniczych, jak i z powo­
du działalności strajkowej, (PAT).

Socjalizm — to  praca dla w szystkich 
i K O N I E C  B E Z R O B O C I A

wskazań i zgodnie z duchem jego poli­
tyki- Kanclerz zapewnił prezydenta, że 
testament polityczny Dollfussa będzie 

wypełniony całkowicie. (ATE.).
Szczęść Boże! (Red.).

Trybunał wojenny zaczyna 
swą pracą

Specjalny trybunał wojenny, powoła­
ny dla osądzenia sprawców ostatniego 
zamachu stanu, został zwołany na wto­
rek. Składa się om z sędziego, wyzna­
czonego przez min. sprawiedliwości i z 
trzech oficerów.

W kołach politycznych przypuszcza­
ją jednak, że posiedzenie trybunału bę­
dzie odroczone aż do chwili zakończenia 
przez władlze śledcze dochodzeń, mają­
cych na celu wykrycie wszystkich n.ci 
spisku. Dochodzenia te potrwają praw­
dopodobnie jeszcze dó końca bieżącego 
tygodnia. Pozątem władze sądowe spo­
dziewają się uzyskać cenny materjał dla 
oceny całokształtu krwawych wypad­
ków z 25 lipca z zeznań posła austriac­
kiego w Rzymie, dr. R-mtelena, który 
przewieziony został do szpitala więzien­
nego. Stam jego zdrowia poprawił się 
znacznie tak, że prawdopodobnie już w 
środę dr. R.mtcieai będzie mógł być prze­
słuchany p rzez  sędziego śledczego,

(ATE)

Ostrożność nie zawadzi
Posterunki policyjne i wojskowe oko­

ło budynków rządowych w Wiedniu zo­
stały wzmocnione. Gmach urzędu kan­
clerskiego zrastał otoczony zasiekami. 
Zarządzenia te nastąpiły ze względów 
ostrożności. W gmachu urzędu kancler­
skiego obradowała rada min1 śtrów.

(PAT)

4 dywizje włoski na granieye
Agencja Havasa donosi z Rzymu, iż 

4 dywizje włoskie nad granicą austrjac- 
ką zajmują przełęcze górskie w Brenne- 
r z e .S a n  Cand.dó i Tarvis. Siły te posia­
dają swe podstawy w Bolzano i w Udi­
ne'. fPAT).

Walki w Styrji
Z Steiyr donoszą, że skutkiem prowo­

kacji członków Heimwehry przez 2-ch 
hitlerowców, doszło do walki, w której 
jeden hitlerowiec został śmiertelnie ra- 
n.ony. (PAT).

Nowy parlament zebrałby się już w 
grudniu r. S. na normalną sesję budże­
tową, która otwarłaby nową kadencję 
izb ustawodawczych.

Dzięki skróceniu okresu wyborczego 
,,sanaqa” spodziewa się, że stronnic­
twa opozycyjne nie zdążą rozwinąć od­
powiedniej agitacji i że ona ..sanacja", 
wyjdzie z wyborów zwycięsko.

Jednocześnie ,,sanacja" ma się wy­
zbyć tych posłów i senatorów, którzy 
skompromitowali się w opinji, w dowód 
..bezstronności" wyborów ma być zwi­
nięty obóz izolacyjny w Berezie Kartu­
skiej.

Pogłoski )e notujemy z obowiązku 
dziennikarskiego, nie biorąc najmniej­
szej odpowiedzialności za ich prawdzi­
wość.

Obłąkany wyścig zbrojeń
Z Tok.o donoszą: Minister wojny gen. 

Hajashi po powrocie z ćwiczeń lotni­
czych oświadczył, że japońska flota po­
wietrzna jest niewystarczająca dó obro­
ny kraju. Japom ja musi pójść za przykła­
dem Anglji i wzmocnić swą flotę powie­
trzną do l.czebności lotnictwa sowiec­
kiego,lub też lotnictwa St. Zjedn. (ATE)

U szkodzeni elektrowni
zahamowało  pracę 14 milj. ludzi

Jedna z największych elektrowni w 
Anglji, Bettersea, położona na południu 
Londynu,ws-kutek uszkodizeńw transfor­
matorze, została w niedzielę całkowicie 
unieruchomiona. Elektrown.ą ta  zaopa­
trywała w prąd całą południowo-wscho­
dnią część Anglji, a mianowicie 13 
hrabstw na przestrzieni 12 tys. mil. kwa­
dratowych. Na olbrzymiej tej przestrze­
ni, zam.ęszkiwanej przez blisko 14 miljo- 
nów ludzi, zamarło częściowo życie, 
gdyż zarówno ruch pociągów, jak i tram 
wajów, sygnalizacja elektryczna, jak i 
normalne życie w domach uległo przer­
wie. (PAT).

Tragedia bezrobotnego
Przed Sądem Okręgowym w Warsza­

wie odpowiadał wczoraj Jan Gawryś, 
oskarżony o otrucie żony.

Sprawa ta jest straszliwem oskarże­
niem ustroju, wyrzucającego tysiące lu­
dzi z warsztatów pracy,

Jan Gawryś ożenił się przed d w u d z ie ­
stu laty. Pożycie jego z małżonką było 
aż do ostatnich miesięcy jaknajlepsze, aż 
padł ofiarą redukcji i zasilił szeTegi b e z ­
robotnych.

Żona jego, Julja, pod wpływem nad- 
wyraz ciężkich warunków, w jakich o- 
boje znaleźli się, poczęła ujawniać obja­
wy rozstroju nerwowego i stale dowo­
dziła mężowi, iż jedynem wyjściem dla 
nich jest popełnienie samobójstwa.

Gawryś walczył rozpaczliwie i o posa­
dę dla siebie i z chorobą żony, aż, nie 
znajdując żadnego dla siebie zajęcia i mę 
cząc się nędzą w domu, uległ wreszcie 
namowom żony, zakupił pewną ilość tru­
cizny, którą podzielił między siebie i żo­
nę.

Truciznę tę oboje jednocześnie zużyli. 
JuljaGawryś zmarła w szpitalu, Jan Ga­
wryś został uratowany i stanął wczoraj 
przed sądem.

Oskarżony o otrucie żony. Gawryś 
przyznał się do winy, składając wstrzą­
sające wyjaśnienie o powodach swego 
kroku.

Sąd Okre.gowy, po przesłuchaniu świad­
ków, wydał wyrok, skazujący oskarżo­
nego na pół roku więzienia, z zawiesze­
niem kary na trzy lata.



„ROBOTNIK", w torek, 31 lipca. 1934. Nr

Już trzeci miesiąc trwa walka strofkowa piekarzy prusz­
kowskich z nieludzkimi przedsiębiorcami - wyzyskiwaczami 

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  s t r a j k u j ą c y c h !
■B

Echa zamachu w Austrji
Niemcy już cieszyły się z połączenia z Austrią

„Times" ujaw nia ciekaw y szczegół, 
dotyczący ostatnich w ydareń w Austrji. 
W  dniu zamachu na  Dollfussa Niemiec­
k ie  Biuro Informacyjne rozesłało  w go­
dzinach wieczornych kom unikat dla p ra ­
sy niemieckiej, zaw ierający gorące po­
chw ały z powodu „powstania narodu", 
k tó ry  spraw ow ać ma sąd nad rządem  
Dollfussa". Komunikat stw ierdza, że 
rząd  Dollfussa został ohalony i  w yrażał 
nadzieję, że w brew  temu, co utrzymują! 
obce m ocarstw a, związek Niemców au­
striackich z Niemcami dojdzie do skut­
ku.

„Times" twierdza, że kom unikat ten  
w  pół godziny po przekazaniu go do 
redakcyj berlińskich wycofano i publi­
kacji jego zakazano. Był on według 
„Tim esa" oparty na informacjach, obrzy, 
manych od inspektora austrjackiej partji 
hitlerow skiej H abichta, k tó ry  z tego 
pow odu został n a  drugi dzień przez Hi­

tlera usunięty. (PA T).
Sam olot s to i p o to w y

„W iener Zeibuog" donosi, iż z najpe­
wniejszego źródła otrzym ała informację, 
że Habicht i Frauenfeld w środę już od 
9 rano byli przygotowań, do lotu do 
W iednia, gdizie mieli brać udział w tw o­
rzeniu rządu. Mieli naw et przv,gotowany 
samolot, by n a  pierw szą wiadomość o 
udan.U się zamachu, wsiąść do aeropla­
nu i polecieć do Wiednia.

Z tego też powodu odwołane zostało 
przemówieme Fra.uenfelda przez radjo, 
zapowiedziane na czw artek, ponieważ 
spodziewano się, że we czw artek F rau­
enfeJd będzie już w Austrjv.

Frauenfeld i Habicht byli kierow nika­
mi akcji hitlerowskiej w Austrji z ram ie­
nia rządu  niemieckiego.

Wiadomość ta  jeszcze raz potwierdza, 
o ozem zresztą nikt na świecie nie w ąt­
pi, że pucz był orgenizowny przez Niem­
cy.

Mocarstwa zachowują się... wyczekująco
Agencja Havasa donosi, iż między P a ­

ryżem, Londynem Rzymem toczą się 
rokow ania w spraw ie w ypadków w A u­
strji. Naraizie jednak nie można przew i­
dzieć, czy i w jakiej formie nastąpi de­
marche mocarstw, zm ierzająca do za­
gw arantow aną niepodległości Autsrji.

„Excelsior" pisze, iż stanowisko n a j­
w ażniejszych'państw  w sprawie austrjac­
kiej cfaje się ująć w następujących okre­
śleniach: Londyn zachowuje stanow isko 
wyczekujące i skłania s.ę raczej ku 
zw ołaniu Radły Ligi Narodów, Rzym nie 
nalega już na demarche trzech m ocarstw

w Berlinie, tembardziej, że Niemcy są 
czwartym sygnatarjuszem paktu czte­
rech, W iechy są raczej bardziej skłon­
ne działać ak tyw ne, aniżeli zajmować 
się słowami. Paryż, podobnie jak i Lon­
dyn, zachowuje stanowisko wyczekują­
ce.

B .minister spraw zagranicznych. Paul 
Bcncour ogłasza w ,,L '0euvre“ artykuł, 
domagający się zwołania Rady Lig. Na­
rodów, ponieważ ewentualne uzgodnie­
nie stanowisk Wło.ch, Francji i Anglji w 
sprawie austrjackiej jestf niew ystarcza­
jące. (PAT).

leniu Niemcom równouprawnienia w dzie­
dzinie zbrojeń. (ATE).

W Ans)l|i p otęp ia ją  
ter  or h itlerow sk i

Wczorajszy „Times" powracajjąc raz je 
szcze do wypadków w Austrji podkreśla, 
że metody teroru stosowane przez hitle­
ryzm, przypominają żywo wypadki z po­
czątkowego okresu wielkiej wojny, w któ­
rym dowództwo armji niemieckiej usiłowa 
ło metodami niesłychanego teroru szerzyć 
postrach wśród ludności krajów nieprzyja 
cielskich, aby w ten sposób złamać ich si­
lę moralnego odporu. Skutek był przeciw­
ny od oczekiwanego.

Gwałty armji niemieckiej wywołały falę 
powszechnego oburzenia i przyczyniła się 
do wzmocnienia obozu aljantów. Podobny 
rezultat przyniosą — konkluduje dziennik 
— i obecne metody hitlerowskie. (ATE).

Mussolini w roli anioła pokoju
Niedzielna „Neue Fireie Presse" za­

m ieszcza artyku ł Mussolini eg o o poko­
naniu następstw  wojny św-atowej. Mus­
solini stwierdza, że uk ład  polsko - n ie­
miecki odsunął niebezpieczeństwo kon­
fliktu z  powodu Pomorza. H itler zrezy­
gnował (?) z pretensyj do Alzacji i Lo­
taryngii, Zagadnienie Saary będie roz­
strzygnięte w  styczniu 1935 roku, 

Przechodząc do omówienia sprawy 
austrjackiej Mussolini podkreślił jej cha­
ra k te r  międzynarodowy. Austrja jest i 
musi pozostać państwem  niepodlegiem. 
(Ale wykonywać rozkazy M ussoliwe- 
go. Red.), Rosja sowiecka staje aię po- 
tężnem m ocarstw em  militamem, z któ- 
rem należy się liczyć.

Następnie Mussolini omawia koniecz­
ność rewizji trak t stu w  Trianon, k tó re ­
go W ęgry napew no nigdy nie uznają.

Najbardziej palącem  zagadnieniem jest 
spraw a utrzym ania trak ta tów  pokojo­
wych, oraz rewizji niektórych postano­
wień, krzywdzących pew ne państw a. 
(Ale do tego państw a faszystowskie nie 
są zdolne, Red.). Od rozw iązania tego 
zagadnienia zależy pokój. Rzym i Lon­
dyn dążą do utrzym ania równowagi eu­
ropejskiej. (Ale jakiej? I czy Francja 
naruszy rów now agę? Red.). Nie należy 
zapominać, że państw a europejskie są' 
obecnie bardziej uzbrojone, aniżeli w  
1914 roku, i że za w szelką cenę now a 
k atastro fa  wojenna wninna być unik ni ę- 
ta.

Niedawno temu Mussolini głosił chwa' 
łę wojny, jako rzeczy nieunikn.on.ej. W y­
padki austrjackie widocznie podziałały 
na  Mussolini ego nieco orzeźw iająco i 
poskromiły jego odwagę. Red.

Po katastrofalne! powodzi

Co piszą Francuzi o sprawach austriackich
Korespondent specjalny „Matm‘a“ dono 

si z Wiednia, że sytuacja wewnętrzna Au­
strji jest trudna. W społeczeństwie zwal­
czają się dwa prądy — za utrzymaniem 
niepodlegołści oraz za przyłączeniem się 
do Niemiec.

„Excelsior" podkreśla, że Włochy są 
przeciwne wspólnej demarche mocarstw 
w Berlinie. Włochy zdają sobie sprawę z 
konieczności czynów a nie słów. Interwen­
cja mocarstw byłaby pozbawiona istotne­
go znaczenia, W Paryżu panuje nastrój 
zdecydowany. Rząd francuski znajduje się 
w kontakcie z Londynem i Paryżem.

„Petit Journal" wskazuje na niebezpie­

czeństwo interwencji jednego tylko mocar 
stwa w sprawy austrjackie i podkreśla, że 
podobny krok byłby źle widziany w P ra­
dze, Bukareszcie i Belgradzie. Tylko Wło­
chy zajmują zdecydowane stanowisko w 
kwestji Austrji. Wielka Brytanja zdaje 
się ociągać, zaś rola Francji polega na 
godzeniu sprzeczności.

„Ere Nouvelle" występuje przeciwko in 
terwenejś, oświadczając, że nie należy za­
pominać historji mordu w Sarajewie.

Sprawozdawca zagraniczny „Joumal'u" 
oświadcza, że wypadki austrjackie są je­
szcze jednym dowodem przeciwko udzie-

Jak wyglądał plan
hitlerow ców  austrjacRieh

„Paris Soir'' pisze, że legjon austrjaoki 
Habiclita był gotów przekroczyć granicę 
austrjacką jeszcze w dniu 1 marca. Marsz 
ten nie doszedł do skutku jedynie dzięki 
energicznej interwencji Mussoliniego, któ­
ry w porę dowiedział się o przygotowywa­
nym zamachu stanu. W czerwciu r. b. odby­
ło się, rzekomo, posiedzenie „Obernazu", w 
którem wzięli udział również dwaj przy­
wódcy hitlerowców austrjackich, Baicht i 
Frauenfeld. Na posiedzeniu tern postano­
wiono prowadzić intensywną akcję terorys- 
tyczną w Austrji, obliczoną na to, aby 
kanclerz Dollfuss wybrał pomiędzy kapitu­
lacją a wojną domową. Miasta Lindau i 
Passau miały być ośrodkami, zaopatrujące- 
mi hitlerowców austrjackich w m aterjał 
wojenny. Pucz — jak twierdzi dziennik — 
miał być dokonany najpóźniej we wrześ­
niu. O planowanym zamachu stanu był po­
informowany Rintelen i pewna grupa b. ge­

nerałów austrjackich.
Wykonanie planu zostało przyspieszone 

jedynie na skutek raportów Rintelena, któ­
ry donosił, iż w Riecione Mussolini i Doll­
fuss zamierzali uczynić z niepodległości 
Austrji rodza-j dogmatu europejskiego. Po­
mimo wypierania się udziału w wypadkach 
wiedeńskich przez najwyższe czynniki hit­
lerowskie Rzeszy, fakty powyższe, zdaniem 
korespondenta dziennika — nie ulegają 
wątpliwości. Obecnie legjon austrjacki zo­
stał rzekomo przeniesiony z Bawarji do 
Turyngji i Prus Wschodnich.

Twierdzenie, że rząd niemiecki nie brał 
udziału w wypadkach austrjackich, wywo­
łało przedewszystkiem silną reakcję wśród 
członków leg jonu austrjackiego. Korespon­
dent „Paris Soir" pisze, że w Berlinie roz­
rzucano rzekomo ulotki, głoszące, że au- 
strjaccy hitlerowcy zostali zdradzeni.

(PAT)

Ofiarność naibiedniejszjrcii
Bezrobotni warszawscy 'zebrali pew ­

ną sumę na rzecz powodzian.

Robotnicy polscy we Francji zorga­
nizowali zbiórkę na rzecz powodzian, 
Na pierwszą listę zebrano kilkaset 
franków.

* *

Stołeczny Komitet Pomocy Oliarom 
Powodzi o tr z y m u je  mnóstwo ofiar od 
służby domowej, robotników, dzieci 
i t .  d.

Woda na Wiśle powoli opada
Stan wody na Wiśle w W arszawie 

(koło mostu Kierbedzia) wczoraj o go­
dzinie 10-ej rano wynosił 3 m. 78 cm., 
to  jest 2 m. 78 cm. ponad normalny 
stan.

O godz. 6-ej wlecz, woda opadła o 
dalsze 5 cm.

Akcja pomocy
ZBIÓRKA NA POWODZIAN 

W  ŚRÓDMIEŚCIU.
Zgodnie z zapowiedzią, w poniedzia­

łek  rozpoczęła się na tereoue śródmie­
ścia zbiórka ofiar w naturze na rzecz 
powodzian. W  wielu domach czynne są 
kom itety domowe, względnie mężowie 
zaufam'a, którym  mieszkańcy domów 
składają dary. Dary te  zabierają samo­
chody ciężarowe, przybywające z upeł­
nomocnionymi delegatam i Stołecznego 
Komitetu Pomocy ofiarom powodzi. Po 
zbiórce w obręb e 10 kom isarjatu P. P. 
w poniedziałek, dalsze zbiórki Odbędą 
się: we w torek w obrębie 12 kom. P. P„ 
w czw artek w obrębie 1 i 13 kom. P.P.

w p iątek  w obrębie 9 kom. P. P .
Ludność b. chętnie śpieszy z pomocą 

powodzianom, czego dowodem jest u- 
liczna kw esta pieniężna, rozpoczęta w 
sobotę, k tóra  będzie trw ała  do 5 sierp­
nia, dająca pomyślne wyniki.

Podkreślić należy, że kw esta  dokony­
wana j e s t  wyłącznie przez członków 
róŻT/ydh organizacyj społecznych, a nie 
pi zez zawodowych kw estarzy.

* *

Władze Związku W ydawców wpłaciły 
500 zł. na rzecz ofiar powodzi wzywa­
jąc wszystkie wydawnictwa wychodzą­
ce do składania ofiar na rzecz powo­
dzian.

Możliwości nadużyć
przy zbiórce na powodzian

Jeden  z  naszych czytelm-ków był 
świadkiem następującego wypadku w 
cukierni „Bagatela":

Do stolika, przy którym  siedziało kil­
ka osólb, zbliżyli się kwest-arze z puszką, 
zbierając of.ary na pomoc dla powo­
dzian. Obecni dali pew ną sumę wzamian 
za znaczek, ale postanowili zbadać, czy 
puszka jest dobrze zam knięta i zaplom­
bowana. Okazało się, że plomba jest nie 
uszkodzona, a mimo to bez żadnego tru ­
du można puszkę otworzyć. Sprawdzają­
cy otworzył puszkę i1 wysypał całą jej 
zaw artość na stolik.

Druga pliszka, k tórą poddano oględzi­
nom, okazała się tak samo „dobrze" za­
plombowana-

Gzyż luazie mogą mieć zaufanie, że 
zbierane pieniądze dojdą do rąk  powo­
dzian?

Ulgi dla powodzian 
dłużników B.G.K.

W  związku z ciężką sytuacją ludno­
ści na terenach dotkniętych powodzią, 
Dyrekcaj Banku G ospodarstwa Krajo­
wego postanowiła przyznać dłużnikom 
Banku na tych terenach szereg ulg.

M. in. postanowiła Dyrekcja w strzy­
mać wszelkie kroki egezkucyjne w sto­
sunku do pretensyj pochodzących z kre

Wiadomości z całego świata
Z Dublina donoszą, że sytuacja strajko­

wa zaostrzyła się. W związku ze strajkiem 
drukarzy i zecerów od kilku dni w mieście 
nie ukazują się dzienniki. W dniu 4 b. m. 
ma wybuchnąć strajk tramwajarzy i szo­
ferów autobusów. Strajkujący nie dopusz­
czają do sprzedaży dzienników angielskich.

Do kliniki we Włodzimierzu (Rosja sow.) 
przywieziono rannego człowieka. Rana za­
dana była przed pół godziną nożem w ser­
ce. Stan był beznadziejny. Doktór Orłów 
dokonał jednak operacji zeszycia serca je­
dwabną nitką. Operacja się udała. Chory

powraca do zdrowia. Serce funkcjonuje do­
brze.

W Ponte Ticino (Włochy) wywróciła się 
łódź motorowa z 20-tu pasażerami. Dotych­
czas odnaleziono zwołki 5-ciu osób.

W miejscowości Wannsee pod Berlinem 
wydarzyła się tragiczna katastrofa samo­
chodowa. Samochód prywatny najechał na 
drzewo. 4 osoby odniosły przytem bardzo 
ciężkie obrażenia. Jedna z nich zmarła pod 
czas przewożenia do szpitala Samochód u- 
legł całkowitemu rozbiciu.

W a lk i : p o lic ją
na ulścacfa Fort - Saidu

W  niedzielę doszło w Port-Saidzie 
(Egipt) podczas przyjazdu przywódcy 
stronnictwa Wafd, byłego prem jera Na­
has Paszy do starć. Zaburzenia rozpo­
częły się z chwilą, gdy policja usunęła 
szofera au ta byłego prem jera, zastę­
pując go innym szoferem, będącym taj­
nym agentem policji, Nahas Pasza za-

Włochy i Francja 
dzielą się kolonjami

„Petit Parisian" oświadcza, że rozpo­
wszechnione w Londynie pogłoski o ko 
bujak iem  porozumieniu Francji z W ło­
chami są conajmniiej przedwczesne. W 
obecnej chwili toczą się rokow ania w 
spraw ie rozgraniczenia Tripolisu. O- 
statnóe jednakże rozmowy min. Barthou 
z ambasadorem  włoskim Pignatti doty­
czyły wyłącznie spraw  austrjackich.

Rokowania w sprawie kolonij będą za 
kończone przed wizytą min. Barthou w 
Rzymie. W izyta francuskiego ministra 
spraw  zagranicznych w stolicy Włoch 
ma nastąpić w październiku. (PAT.)

protestow ał ostro przeciw  temu. Wó- 
bec groźnej postaw y tłumu policja u- 
stąpiła, pozwalając szoferowi byłego 
prem jera na kierow anie autem.

W obec ogólnego wzburzenia wywią­
zała się bójka pomiędzy policją a zw o­
lennikami Nahas Paszy. W czasie bój­
ki dano kilkanaście strzałów. 8 poli­
cjantów raniono kamieniami oraz 
trzech dem onstrantów przewieziono do 
szpitala'. Podczas starć Nahas Pasza zo­
stał czynnie znieważony przez jednego 
z policjantów. (ATE).

Narady a n g ie lsk a -w ta k ie  
nad zbroieniami morskiemi

Wczoraj rozpoczęły się w angielskiem 
Foreign Office angielsko - włoskie przed­
wstępne rokowania morskie. Rokowania te 
dotyczą kwestyj ściśle technicznych. Prze 
dewszystkiem zostanie omówiona sprawa 
budowy dwuch krążowników włoskich o 
pojemności 35.000 każdy. Anglja pragnie 
skłonić Włochy do zmniejszenia pojemno­
ści tych jednostek morskich do 25.000 lub 
26.000 ton. (ATE).

dytów tak krótko, jak i długoterminó- 
wych, jak również przyznać szereg ulg 
dotyczących prolongaty kredytów.

Odbudowa domów
zwolniona będzie od opłat

Jak  się dowiaduje agencja PID., wy* 
dan,e ma być rozporządzenie o  ulgach 
przy odbudowie domów zniszczonych w 
czasie powotfz.. Mini&terjum spraw  w e­
wnętrznych projektuje zwolnienie tego 
rodzaju budowli od opłat, pobieranych 
przez samorządy przy zatw ierdzaniu ple 
nów i t. p.

Na podstaw ie rozporządzenia Rady 
M inistrów z dm.a 21.1 1928 r. wojewodo­
wie wydali wezwanie do wszystkich le- 
krzy wolno praktykujących na terenach 
objętych klęską powodziową, do wzię­
cia czynnego uefeiału w akcji sanitarnej.

Zwyżka cen zboża
jest nada! przewidywana

Tydzień bieżący rozpoczął się na ryn 
ku krajowym pod znakiem dalszej mo­
cnej tendencji dla wszystkich gatunków 
zbóż. Jedynie w południowych dzielni­
cach Polski nastąpiło lekkie osłabienie 
tendencji dla pszenicy, co jednak nic 
wywołało zniżkę cen tego ziarna. W in 
nych częściach kraju utrzymuje się dla 
pszenicy tendencja mocna, podobnie 
jak i dla innych gatunków rboia . a głó 
wnie żyta.

Spekulanci na prowincji p łacą za ży­
to ceny giełdy warszawskiej i magazy­
nują ziarno w przewidywaniu, iż ceny 
żyta w  krótkim  czasie pójdą znowu W 
górę. Ze sfer handlu zbożowego infor­
mują, iż dalsza zw yżka cen giełdowych 
żyta jest możliwa i bardzo praw dopo­
dobna.

Podaż żyta utrzymue się nadal na ni­
skim poziomie. Państw ow e zakłady ®b® 
żowe zakupują obecnie zaledwie około 
2000 ton żyta dziennie, jako nadwyżkę 
rynkową. W roku minionym o  tej sann®) 
porze zakupv państwowych zakładów 
zbożowych wynosiły około 4000 ton, * 
w pierwszych dniach sierpnia ubiegł®' 
go roku doszły naw et do 6000 ton żyt*® 
dziennie.

Mała podaż żyta przez rolników tło* 
maczona jest zmniejszonymi urodzaja®1 
oraz utrzymującą się niepogodą.

(PRESS).

Przewiezienie 
groźnego bandyty
z Łomży do Warszawy

Na mocy decyzji Sądu Apelacyjnego 
w W arszaw ie przew ieziony b ę d z ie  ^  
najbliższych dniach z w ięzienia w Ło® 
ży do w ięzienia M okotowskiego groźny 
bandyta H ipolit Piszyński, herszt ***1* 
lotóna dokonała licznych napadów  r * 
bumikowych. Na Piszyńskim d ąży  k*r * 
15 la t ciężkiego więzienia z w yroku 
du Okręgowego w Łomży. Sąd Ap®‘a 
cyjny w yznaczył już termin! rozpr®'*’ 
szajkii bandyckiej na dzień 2 paździ®^ 
niika. R ozpatrzona będzie skarga apc 8 
cyjtna P rokuratury , k tó ra  domaga * 
zastosow ania kary  śmierci.
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Wojna światowa w liczbach
dni liipca o raz  pierw sze 

, Sl«rpnia 1914 r. zam knęły jedną 
W dziejach  św iata i rozpoczęły

TtfS}' 00 wówczas byli św iadkam i tych 
«io arzeó, k tó re  pędziły  i rozw ija ły  
ścia* 08Lzałam iającą  w prost szybko ' 

°*w et w setnej części nie zda-
sobie

^ d a i .  Lud
spraw y z doniosłości

'^ r - ^ o n o  się powszechnie, że z n a j- 
dvnl w ®ród panu jących  ltuib w śród 
kW ,0lrLa^ów i mężów Staniu człowiek, 
. oory rzuci sw e w ażkie słowo n a  sza* 
^ 'p T P a d k ó w  i pow strzym a rozlew  
ły 'V'L ^  id y  już n a d  D unajem  grzmią 
Y arm aty  i w ielka A u strja  rzuciła  

ęj* ®a niew ielką Serbję, wciąż jesz" 
® uczono n a  in terw encję trzeciego 

^ ^ i k a ,  a  w najgorszym  razie, że 
°Ina  da się zlokalizow ać i że n ie  
rzeleje się ona poza granice półw ys-

PlJ Bałkańskiego. !
^ Nie wierzono w wojnę naw et wów* 
g^as: id y  napozór po tężna R osja  o- 
ie«S P°w szechną m obilzację. W ciąż 

jZ<T2€ liczono się z tem, że stan ie  się 
i m iecze w rócą do pochew  Pnze* 

leź w H adze istn ia ł T rybunał Poko*
> przecież w szyscy m onarchow ie i  
Zyscy mężowie k ieru jący  po lityką 

j aSraniczną m ieli s ta le  u sta  pełne 
azesów pokojowych.
Lecz p rzy sz ły  pierw sze dni sierp* 

ĵ la , t N iemcy w ypow iedziały wojnę 
^11, a  w ślad za tem  zaczę ły  się sy* 

j a k  z rogu obfitości, wypowie* 
Zenia wojny. C ały  św iat s tan ą ł w  
Ornieniach. Ludzie, k tórzy  nie p o ­

g a d a l i w szale nacjonalistycznym  
d^ysłów, załam yw ali ręce i bezradnie 
f r ^y fląd a li się temu, co się dzieje, 

n ^ C’ ®wia  ̂ zw arjow ał. 
d z is ia j, po  20 latach, z dalekiej! 

®rs,pektywy h istorycznej lepiej oce* 
• a®y ówczesne w ypadki i wiemy, że' 

0dzilo  o rynk i światowe, o koniku* 
kap ita lis tyczną pom iędzy 

lemcami a  Angliją o raz  że poza ich 
, ^ a m i  s ta ła  zg ra ja  zbrodniarzy, fa* 
T^kantów  broni i am unicji, k tó rzy  
j .o k u p u ją c  m inistrów , dyplomatów* 

Yeh wszystkich, których decyzja 
*a‘a znaczenie rozstrzygające, dii a 

j. 0lch korzyści rzucili n a  siebie mi* 
ludzi w  w alkę bratobójczą.

-•  ° w iciu la tach  po skończonej woj* 
j j - ^ .^ s z ło  dopiero  na  jaw, że amu- 

' a i broń w yrabiane rękom a Nie* 
^  \  k tó re zastąp iły  swych mężów il 
Caa?1 w fabrykach  broni, p rzez  Szw aj1 
n r lę, Holamdję i inne k ra je  neutral* 

€ szła do F ran c ji i używ ano jej) 
rzeciw Niemcom. Podobnież dzia ło  
S ta k ie  z bronią i am unicją wytwa* 
aną we francuskich fabrykach broni 

kTt?nla kobiet francuskich. Cyniczni 
n d larze  eksportow ali ją  do Szw aj- 

H iszpanji, D anji i in, k ra jów  
J j utra ln y Ch, skąd nabyw ali ją  Niem* 

1 kartaczow ali n ią  F rancuzów  i 
^ .^n zy m ierzeń có w .
N ajw ybitn iejsi ekonomiści św iata 

3 « e* y li, że  w ojna po trw a do nowego 
m • 1915- p o  siedm iu m iesiącach zaś 

być zakończona, gdyż Niemcom 
braknie żyw ności i amunicji, 
"om ylili się! W ojna trw a ła  51 mie- 

*°y i 8 dni. B rało  w niej u d z ia ł 31

państw , a mianowicie 27 państw  po  
slfcronie koalicji, a  4 p o  stron ie  państw, 
centralnych-

Ogólna liczba pow ołanych pod 
broń w ynosiła 70 miljonów, a  miano* 
wicie 46 m iljonów po stron ie państw  
sprzym ierzonych i 24 mil jony po sitro 
n ie p ań stw  centralnych,

Jeże li chodzi o poszczególne pań* 
siw a, to  Niemcy zm obilizowały 13 
miljonów, A ustro-W ęgry —  8 miłj., 
T urcja —  2 milj., B ułgar ja — 1 miłj. 
Po  drugiej stronie R osja  pow ołała  
pod  broń 15 milonów, A nglja —  9 
milj., F ran c ja  — 8,5 m iłj., W łochy — 
5,6 m ilj., A m eryka 4,8 m ilj., pozoeta* 
łe  zaś m niejsze państw a, jako to 
B elgja, P ortugalja , G recja  i t. d. ra* 
zem 3,1 milj.

Ogólna liczba poległych w ynosiła 
12,190,571, w tem  2,291,800 p rzep a- 
dłych bez wieści.

J a k  wielkie sumy pochłonęła w oj­
na — trudno ustalić i praw dopodob­
nie nigdy ustalone nie będlzie. Są 
zresiztą w stra tach  wojennych tak ie  
pozycje, k tóre nie dadzą  się u jąć  w 
żadne cyfry. Oczywiście o stra tach  
m oralnych w tej chw ili n ie  mówimy. 
Bo jakże ocenić łzy  m atek, s ió str i  
żon poległych? J a k  ocenić spusto*

szenie m oralne w um ysłach ludzkich?
Ekonom ista Findimanin oblicza, 

że w ojna św iatow a pochłonęła
139.647.000.000 dolarów, z czego 
przeszło  %  część p rzy p ad a  n a  p a ń ­
stwa centralne, a praw ie %  n a  pań* 
stw a koalicyjne.

N ie m c y  w ojna kosztow ała
46.323.000.000 doi., A ustro-W ęgry —*
24.858.000.000 dolarów , T urcję  —
1.802.000.000 dolarów , B ułgarję  —
732.000.000 doi., S tany  Zjedin, Am. P . 
— 23,159,000,000 dolarów, A ngiję —
33.421.000.000 dolarów . F ran c ję  —
31.342.000.000 dolarów , R osję —
26.522.000.000 dolarów , W łochy —
15.636.000.000 dolarów , Belgję —
1.387.000.000 dok, Jap o n ię  —  4 mi* 
1 ja rd y  doi., Domin ja angielskie —
4.198.000.000 doi.

Dzisiaj w szystkie państw a burżua* 
zyjne jęczą pod uciskiem  kryzysu^ 
Jęczą  zarówno państw o zwycięskie, 
jak  i zwyciężone. R edukują budżety,
ograniczają w ydatki, oszczędzają na 
bezrobotnych, n a  szkolnictwie, n a  o* 
piece społecznej i t. d. A le niech 
jutro zag ra ją  surm y wojenne, a w net 
zna jdą się m ilja rd y  dolarów  d la M o­
locha wojny.

X. Y. Z.

Błędne informacje
z niewiadomego źródła

22 ib. m. w szeregu dzienników poja­
wiły s ę wiadomości o pożywieniu, do­
starczałem  przez administrację „obozu 
izolacyjnego" w Berezie Kartuskiej oso­
bom, skierowanym do obozu przez wła­
dze administracyjne.

Wiadomości te były wielce szczegó­
łowe, przytaczały, że norma żywnościo­
wa „izolowanego" wynosi tygodniowo 
2 kg. 800 gr. chleba, 7 kg. kartofli, 350 
gr. mąki pytlowej na zaprawę, 245 gr. 
tłuszczów, 100 gr. mięsa, 175 gr. grochu, 
350 gr. kaszy, 1 kg. marchwi, 800 gr. 
buraków, 1 kg. kapusty, 70 gr. cukru, 
150 gr. twarogu; pomóJto 120 gr. wa­
rzyw suszonych, 70 gr. przypraw, 175 
gr. soli i 7 gr. herbaty.

Powyższa tygodniowa norma wyży­
wienia — wedle owych doniesień praso­
wych — ma się równać 3000 kalorjom 
dziennie, a więc normie wyżywienia cazło 
wieka pracującego.

Zadaliśmy sobie sporo tradiu, poszu­
kując źródła, z którego prasa, sanacyjna 
zacizerpnęła swe Wiadomości.

Źródła tego nie znaleźliśmy. Zato u- 
dało nam się stwierdzić:

1) że przytoczona norma jest istotnie

tygodniową normą wyżywienia w wię­
zieniach państwowych (o czem pisaliśmy 
przed kilku dniami),

2) że norma ta równa się tylko 2400 
kalorjom dlziennie i przeznaczona jest 
dla więźniów, niezajętych pracę, podczas 
gdy więźniowie pracujący otrzymują 
eonajmnie) 3000 k a lo ry j dziennie, przy- 
czem czas trwania pracy więźniów wy­
nosi nie więcej, jiak 8 godzin dzienne,

3) że dzienny kosat normy żywnościo­
wej dla niepracujących (2400 kalorytj) 
wynosi obecnie w więzień ach 45 groszy, 
natomiast w Berezie na żywność prze­
znacza się 28 gr. na osobę,

4) te  w więzieniach porcje żywnościo­
we mogą być zmniejszone, ale tylko na 
czas do 2 tygodni i to ty lko w drodze 
kary dyscyplinarnej za cięższe przekro­
czenia regulaminowe. Kara ta może być 
zaostrzona tylko po zasięgnięciu opinji 
lekarza co do stanu zdrowia więźnia.

Informacjom prasowym z przed' tygo- 
dń a nie możemy dać zatem wiary- gdyż 
są one sprzeczne same w sobie. Byłoby 
rzeczą ciekawą ustalić, skąd takie ,,u- 
spokałające" wieści przedostały sie do 
pewnych dzienników? A. S,

Konwencja polsko -  francuska
a władze polskie

Paryskie „Prawo Ludu" pisze:

Konwencja polsko - francuska w
sprawie rent starczych w górnictwie 
oficjalnie wchodzi w żyoie od 1 lipca

Niezwykłe metody obniżenia pensyj
**stosowała P. K. O.

P V wprowadziła zgoła niezwy- 
j^JM etody postępowania ze swymi u- 
łVc aim̂ , powodując ogromne rozgo 
jj^fcnie i oburzenie. Szczegóły tego 

*8° pomysłu, mającego rzekomo na 
..usprawnienie'* pracy, są nastę-

r * * :
do
t ^szystkmh pracowników biur kom- 
c*®ko 'wydziału osizczędmościowego •

,^ra®d kilku din ami rozesłano okólnik

i
owego PKO;, zawiadamiający o 

^Wadzeniu kar pieniężnych zia> po- 
°™Yłki. W okóiniilku tym dy- 

aaanaci2a< źe każdy pracownik, 
P°Pełnił jakiś błąd, zostanie uka 

pieniężnie — „do wysokości 25% 
poborów**.

1 zaczęły sypać sóę kary. Pierw- 
dnia po wprowadzeniu w życie 

jeden urzędnik 
OU P^ot^buły poczyniotiyich omy- 
. **ało się jednak, że nie podoła 

Pracy. więc dodano jeszcze 
kh Pracowników, a obecnie jest już

^* w ® ie  więcej.
Mę P^^kty&ę unikanie omyłek ,je®t pra 

eTn’0*liwe. Każdy z t. z, sekcyj- 
ąpr^ ę d ^ ó w  musi w ciągu dnia 
S°I' łYch 1 p  tysięcy dowodów ka-

’. ^ a s e m  na jedno konto wpły- 
kicjj . CIągu dnia kilkaset wpłat, a ta- 

jest kiilkadziesiąt w danej 
więc urzędnik, dostając paczkę

dowodów, które ma zakontować np. 
na konto 187293, może pnzy kilku ty­
siącach pozycyj nie spostrzec, iż w na­
desłanej mu przez inne biuro paczce, 
znajduje się dowód np. 187393. Omyłka 
szybko wychodzi na jaiw, ale urzędni­
kowi wyznacza się karę.

Zaznaczyć należy, że jeśli instytucja 
poniesie stratę z  powodu popełnionej 
omyłki, to niezależnie od kary pienięż­
nej, urzędnik musi ze swej pensji po­
kryć całą poniesioną stratę.

Dziś sypią się kary. Chwilowo wy- 
zmaoza się kary tyłka w wysokości 5 
złotych, ale możliwą jest rzeczą zwię­
kszenie wymiaru tych kar. I płacić je 
mniszą źle wynagradzani urzędnicy, po 
bieraijący miesięcznie po dwieście kil­
kadziesiąt złotych pensji. Jeśli tylko 10 
razy w miesiącu popełnią omli te  „błę­
dy",to pensja ich zmniejsza ®ię o 50 
złotych.

Dygnitarz PKO, który wprowadził 
tein system kar, nie zdaje sobie widocz 
nie sprawy z tego, że obecnie urzędni­
cy są mocno zdenerwowani, co wpływa 
w dużym stopniu na jeszcze większą 
Ilość omyłek. Nie można bowiem spo­
kojnie pracować, gdy wciąż wi»i nad 
głową groźba zapłacenia kary.

I to ma być usprawnienie pracy?
w.

br. W rzeczywistość' jednak nie może 
być jeszcze stosowana bo władze pol­
skie nie śpieszą się z ustaleniem po­
trzebnych formalności.

Zgłosiliśmy się bowiem do Kasy Au­
tonomicznej z myślą, że uzyskamy in­
formacje, jakie formalności należy wy­
pełnić, żeby nasi starzy górnicy, którzy 
pracowali w górnictwie w Polsce, mo­
gli wszcząć starania o renty.

Przyjmuje nas główny dyrektor i na 
nasze zapytanie odpowiada:

„Panowie, u nas wszystko już jest 
gotowe oddawna, ale oczekujemy z nie 
cierpliwością, żeby władze polskie uista 
tiły z nami formalności do wypełnienia 
i nikt dotąd do nas się nie zgłasza. A 
przecież władzom polskim powinno za­
leżeć najwięcej na załawleniu tej spra­
wy. W Pofece istnieje kilka kas górni­
czych i n/ie wiemy, czy zostanie utwo­
rzony jakiś centralny wydział, do któ­
rego moglibyśmy się zwracać, czy też 
mamy się zwracać do każdej kasy zo- 
sobna. Nie wiemy, jak są obliczane ren 
ty  w każdej kasie, na jakiej podstawie 
i to  władize polskie powinny były nam 
już dostarczyć. Niestety, do dziś nie 
mamy nic! Jeżeli nastąpi opóźnienie w 
uregulowaniu rent dla polskich starych 
górników, przyznacie panowie, że to  
nie będzie nasza wina *.

Zawstydzeni z  powodiu powolności 
naszych władz państwowych, odchodzi­
my i podajemy to do wiadomości na­
szych czytelników.

Nie wiemy, czyja jest w tem wina, 
czy urzędów w Polsce, czy też na emi­
gracji, że gdy się wie od kwietnia, iż 
konwencja jest ratyfikowana ostatecz­
nie i jest tylko kwestiją tygodni — 
wiprowadzenie jej w życie po trzech 
przeszło miesiącach oczekiwania nic 
dotąd nie zostało zrobione.

Przegląd prasy
PO ŚMIERCI DOLLFUSSA.

Organ sjonistów - demokratów „Opi- 
nja“, potępiając wszelkiego rodzaju te- 
ror, zapytuje związku z morderstwem, 
dokonanem na osobie kanclerz anstrajc- 
kiego:

„Czemu tak jakoś dziwnie 1 niewy­
raźnie wypada tym razem odruch mo­
ralny u ludzi, potępiających z całej 
duszy wszelki teror i gardzących mor­
dem jako środkiem walki politycznej? 
Czemu to dziś właśnie stają tak żywo 
przed oczami dalekie już dni wiedeń­
skiego powstania lutowego? Czemu to 
w umyśle naszym kojarzy się myśl: 
„Dollfuss zabity** — z obrazem zrujno­
wanych domów robotniczych Wiednia, 
z wspomnieniem wdów i sierot pole­
głych Schutzbundowców? Czemu to w 
tej właśnie chwili oczyma wyobraźni 
widzimy zgrzybiałą postać sędziwego 
burmistrza Seitza, dogorywającego w 
więzieniu, dozorowanem przez strażni­
ków rządu Dollfussa? Czemu to tak 
plastycznie zarysowuje się przed nami 
kontur głowy Wallisćha, przywódcy ro­
botniczego, powieszonego z wyroku są­
du doraźnego, ustanowionego dekretem 
kanclerza Dollfussa?

Oto odpowiedź;
W  starych księgach żydowskich prze 

kazane nam zostały następujące słowa 
mędrca Hiłela. Widział niegdyś Hilel 
czaszkę ludzką, pływającą po powierz­
chni wody, i rzekł: „Dlatego żeś in­
nych topił, i debie utopiono, a wkońcu 
d , którzy ciebie utopili, także utopie­
ni będą".

święte to słowa. Kiedyś, w niedale­
kiej, być może, przyszłości, po po­
wierzchni oceanu, któremu na imię jest 
dzieje ludzkości, pływać będzie ścięty 
łeb tej hydry, której ofiarą padł kan­
clerz Dollfuss'*.

W podobny sposób rozumuje „Depe- 
sza“ w artykule, zatytułowanym „Kto 
mieczem wojuje, ten od miecza g.nie , 
Czyltamy więc w  „Depeszy":

„...w lutym b. r. Dollfuss urządza 
masakrę wśród socjalistów. Dlaczego? 
Poco? W jego walce przeciw zaborczo­
ści hitleryzmu, socjaliści — mimo od­
miennych usposobień społecznych — 
są jego najmocniejszymi poplecznika­
mi. Ale front antymarksistowski jest 
modny. On, Dollfuss, upodobni się do 
Hitlera. Tamten „gleichszaltował** Rze­
szę w deseń niemiecko - narodowy, on, 
Dollfuss, „zgleichszaltuje** Austrję w 
sens chrześcijańsko - społeczny.

Więc udał bruk wiedeński tysiącami 
trupów robotniczych*’.

Dalej zaś czytamy:
„Dyktator jest zawsze srogi i groź­

ny, jak długo widzi przewagę bagne­
tów po swojej stronie. W przeciwnym 
razie kruszeje.

Bo taki już jest porządek rzeczy 
tam, gdzie prawo strącone do roli kop­
ciuszka wegetuje posępnie w cieniu ka­
rabinów i bagnetów. Dziś ten, jutro 
tamten. Z zatratą świadomości, kto wła 
ściwie ma rację?

I z odmętu, grymasem szyderczym 
wyłania się prawda Pisma;

Kto mieczem wojuje, ten od miecza 
ginie...“

MEGALOMANJA MAŁYCH PAŃSTE­
WEK.

O mejjalomanji małych państewek pi­
sze w tejże „Depeszy** prol. J. A. Her- 
baceewski co następuje:

„Międzynarodówka „sprzyaiężonych 
łotrów** prowadzi politykę judzenia na­
rodów do walki bratobójczej. Wielkie 
państwa nawzajem sobie dokuczają 
szerszeniową polityką małych państe­
wek, które się demoralizują, ulegając 
chorobie megalomanji, urojenia, że są 
„pępkami ziemi**. Taka polityka demo­
ralizowania małych narodów nazywa 
się dziś „polityką interesów realnych**. 
Jaką pychą są nadęci „zawodowi (sic!)' 
politycy** naprz. Kowna. Już z lekce­
ważeniem patrzą na polityków nawet 
angielskich (są przekonani, iż są mą­
drzejsi)... Jakże nie być pyszałkiem, 
jeżeli o „łaskawe względy** polityków 
kowieńskich ubiegają się wielkie mo­
carstwa!? Na swoją zgubę wielkie pań 
stwa Europy wychowują małych mega­
lomanów, małych warjatów (ile kłopo­
tu ma Litwa z Waldemarasem !)'...

Zaiste, nie lamentować, lecz tylko 
satyrę na ten temat pisać! Kto ponosi 
odpowiedzialność za bestjalizmy w Wie­
dniu, w nieszczęśliwej Austrji? Ci, 
którzy Austrją — jako narzędziem — 
posługiwali się i posługują !**

Szkoda, że prof. Heńbacaewtslfi nie 
wymienia tych państw, które uważaifą 
się za pępek ziemi, jak również tytoh 
wielkich państw, które wychowują me 
gałomanów.

Ciekawy artykuł byłby -eszcze cie­
kawszy.
DLACZEGO NIE BĘDZIE ZJAZDU.

Mówimy o ajeićLzie Legionistów.
Oficjalną przyczyną jest katastrofa 

powodzi. Nieoficjalne oowody zdradza 
p. Regnis z „N, Przeglądu".

Przedewsizystkiem nie chciał zjazdu 
czynnik decydujący, a pozatem — jak 
pisze „N. Prz ":

„Prezes Sławek musiałby nawiązać 
db zeszłorocznego zjazdu, do tez kon­
stytucyjnych, które zreferował wów­
czas tak uroczyście koło krzyża Trau- 
guta, musiałby zdać sprawę z tego, 
co uczynił dotychczas dla zrealizowa­
nia postulatów, podać do wiadomości 
publicznej wszystkie pikantne szcze­
góły rozmowy w Belwederze i żałosny 
koniec prac, rozpoczętych w sierpniu 
roku 1933“.

Są pozatem jeszcze inne względy, 
które przemawiały za odroczeniem zja­
zdu, wzglądy psychologiczne:

„Uczestnicy zjazdu, oglądając się 
nawzajem zauważyli, że wszyscy * 
nich posiwieli, że zbliżają się do już 
do typu weteranów, przypominających 
zlekka weteranów roku 1863-go, że 
czas zrobił swoje, i punkt ciężkości 
obecnego reżimu zaczyna się przesu­
wać ku młodszym. Nie do twarzy już 
im była w 19-ym roku zjazdu roman­
tyka 1914-go roku, beztroskie oświad 
ozenie, że nie chce się uznania, lub 
wyrzeczenie się apelu do kies. Karta 
się odwróciła, uczestnicy zjazdu sfili- 
strzeli, siedzą na posadach, zostali 
obdarzeni przez reżim obecny wszyst- 
Hemi możliwemu przywilejami, i  opo­
wiadania o roku 1914-15-ym brzmią 
jak zamglone wspomnienia z lat gór­
nych i chmurnych**.

X. Y. Z.

O b l i g a c j e  
„Pożyczki Narodowe]"
wydawane będą we wrześniu

Generalny Kom&sarjat Pożyczki Na­
rodowej czyni przygotowania do roz­
działu obfcgacyj subskrybentów, którzy 
zgłosili poikrytie należności w 11 ra ­
tach. Obilikgaqe Pożyczki Narodowej 
dla tej kategocji subskrybentów wyda­
wane będą począwszy od m. września,

Litwini domagała się
nowych szkół na Wllefiszczyźnle

Organizacje litewskie na WSieńsasczy- 
anie wystąpiły do kuraitorjum z postu­
latem zwiększenia liczby szkół po­
wszechnych z litewskim językiem wy­
kładowym.

Litwini starają się o otwarcie szere* 
gu nowych szkół w ozterch m iejscow i 
ściach. (PID).
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Lokaut żwirnikćw trwa
Zaostrzenie zatargu —  Wiec strajkujących
Dziś zjazd d e lega tów  zw. transportow ych

Trwający od dwóch tygodni strajk 
3.000 żwimików zatrudnionych w przed­
siębiorstwach na Wiśle, Bugu i Pilicy 
znacznie się obostrzy! z powodu kate­
gorycznej odmowy przedsiębiorców pro 
wadzenia pertraktacyj ze żwimikami.

Na zebraniu komisji strajkowej żwir- 
nilków uchwalono kontynuować strajk 
i dla potwierdzenia tej uchwały zwo­
łać na dziś t. j. 31 b. m., ogólne zebra­
nie strajkujących, które odbędzie się w 
lokalu kolej owców przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Mimo nędzy, panującej1

wśród strajkujących, praca ustała na 
Wiśle, Narwi, Bugu i Pilicy, obejmując 
oprócz Warszawy również Zegrze, Wy­
szków, Modlin i Dęblin.

Od poniedziałku, 30 b. m., do strajku 
przyłączył się również Serock.

Pracodawcy nie wykazują tendencji 
do wycofania sę z lokautu i)

*  *

W razie dalszego trwania zatargu 
transportowcy będą zmuszeni poprzeć 
strajkiem zlokaufowanych żwimików.

Co słychać w Warszawie?
60 NOWYCH LAMP ULICZNYCH.
Inspekcja elektryczna zarządu miej­

skiego projektuje elektryczne oświetle­
nie następujących ulic; Suzina, Stołecz­
nej i Henlkla na Żoliborzu, Chocim- 
skiej, Nabielaka, Chełmskiej i Narusze­
wicza w Mokotowie, Akademickiej, Su 
pińskiego, Ładysławai Wawelskiej na 
Ochocie, Ghłopickiego, Lipskiej, Fran­
cuskiej, Aldony i Waszyngtona na Sa­
skiej Kępie i Grochówie. Ogółem na 
wszystkich tych ulicach ma być usta­
wionych około 60 lamp. Roboty byłyby 
rozpoczęte w najbliższym czasie i u- 
kończone przed okresem zimowym. 
PRZERWANIE ROBÓT PRZY BUDO­

WIE PARKU NA ŻOLIBORZU.
Prowadzone od 2 lat roboty przy bu

dowie nowego parku na Żoliborzu ma­
ją być w najbliższym czasie przerwane 
z powodu braku dalszych kredytów. 
Wszystkim zątrudniionym robotnikom 
wymówiono już pracę i w ten sposób 
już w przyszłym tygodniu roboty mają 
być zaniechane z wielką szkodą dla 
dzielnicy Żoliborskiej oraz dla już wy­
konanych robót.
BEZWZGLĘDNY ARESZT ZA UTRZY 

MYWANIE DOMU SCHADZEK.
Starostwo grodzkie śródmiejsko-war- 

szawskie skazało Marję Szymanowską, 
zam, przy ul. Chmielnej 25, na 14 dni 
bezwzględnego aresztu za utrzymywa­
nie w swojem mieszkaniu potajemnego 
domu schadzek.

Tragiczna kronika stolicy
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

21-letnia Jadwiga Ciesielska, (Brac­
ka 3), napiła się esencji octowej, 
octowej.

— 22-letnia Jadwiga Grabarkówna, 
służąca, (Piusa 44), również napiła się 
esencji octowej.

25 1. Józefa Minkiewiczowa, (Piusa 
42), otruła się kwasem octowym w bra 
mie domu Emilji Plater 4.

— 19 1. Motel Makowski fryzjer, 
(Dzielna 5), również napił się esencji 
octowej w bramie domu Rymarska 14.

Pogotowie przewiozło Minkiewiczo- 
wą w stanie ciężkim do szpitala św. Ła 
zarza, Makowskiego zaś — do św. Du­
cha.
STARCIE MOTOCYKLU Z WOZEM.

Przy zbiegu ul. Złotej i Sosnowej, na­
stąpiło starcie motocyklu z wozem wiej 
skim. Idący obok wozu, 37 i  Antoni 
Bieńkowski-, rolnik, (Wilanów), doznał 
złamania prawego uda.

WYPADEK TRAMWAJOWY.
Na rogu ul. Bialolęckiej i Kiejstuta, 

została potrącona przez elektrowóz 
iinji „21'*, Małgorzata Michalska, (wieś 
Brzeziny), P o szwank ow an ą opatrzył le­

karz Pogotowia, stwierdzając potłucze­
nie czoła.

ROZPRAWY NOŻOWE.
Na rogu ul. Wierzbowej i Senator­

skiej, w czasie bójki, został uderzony 
nożem w lewe przedramię 28-letni Mi­
chał Jenne.

— W Jaktorowie, w czasie bójki no­
żowej, został zraniony w brzuch, 24 1. 
Władysław Szatkowski, bez zajęcia, 
(Prosta 34), Rannego przywieziono do 
Warszawy.

TAJEMNICZY TRUP KOBIETY.
Wczoraj rano z Wisły od strony Pra 

gi, funkcjonarjusze komis, rzecznego 
wydobyli płynące zwłoki kobiety, bez 
ubrania i bielizny. Sądząc z b. silnego 
rozkładu, zwłoki przebywały w wodzie 
około roku. Przesłano je do prosektor­
ium.

ZAGADKOWY ZGON.

Pod wiaduktem na ul, 11 Listopada, 
zasłabł nagle i stracił przytomność ja­
kiś mężczyzna, lat około 50-ciu, niewia 
domego nazwiska i adresu. Lekarz Po­
gotowia stwierdził śmierć z nieustalo­
nej przyczyny.

Kronika organizacyjna
DZIELNICA PPS. WOLA — CZYSTE. 

W środę dnia 1 sierpnia o godz. 6 m. 30 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel­
nicy.

W ręce obce
Podjęte zostały rokowania w sprawie 

wydzierżawienia największej w Polsce 
fabryki wyrobów bawełnianych, stano­
wiących własność sp. akc. Sćhlósserow- 
sk.ej Fabryki Wyrobów Bawełnianych 
w Ozorkowie, znajdującej się obecnie w 
stanie upadłości. Fabryka ta ma 29.000 
wrzecion.

Na wydzierżawienie zakładów reflek­
tują między innemi koncern, Łmansowa- 
ny przez kapitalistów angielskich. (PID)

Protesty wyborcze
w pow. warszawskim

Starostwo powiatowe warszawskie 
rozpatrzeć ma w najbliższych dniach pro 
testy wyborcze, zgłoszone przez pełno­
mocników list przy wyborach do samo­
rządu miast w powiecie warszawskim, 
jak Otwocka, Karczewa, Nowego Dwo­
ru, P.aseczna i Zakroczymia.

Wpłynęło łącznie 15 skarg wybor­
czych, popieranych przez ugrupowania 
opozycyjne. (PID).

Samobójstwo urzędnika
39-letni Edward Wyganowski, (Mo­

kotowska 58), urzędnik Polskiego Mo­
nopolu Solnego, który w ub. niedzielę 
postrzelił się w klatkę piersiową, zmarł 
wczoraj w szpitalu. Denat pozostawił 
żonę.

ROZPACZ WSKUTEK REDUKCJI.
67-łetni Aleksander Bujnowski, (Wi­

dok 5), pracownik magistracki, dowie- 
dziewszy się wczoraj, że wypowiedzia­
no mu posadę, z rozpaczy omdlał w 
biurze i stracił przytomność. Lekarz 
Pogotowie, po udzieleniu pomocy, prze 
wiózł Bujnowskiego do domu.

Rowerzysta zabity 
przez autobus

20-letni Feliks Adamski, syn motoro 
4 wego tramwajów miejskich, korzystając 

z urlopu pojechał rowerem do znajo­
mych w Mszczonowie. W ub. niedzielę 
Adamski wraz z drugim nieznanym ro­
werzystą powracał szosą krakowską do 
Warszawy. Za Mszczonowem, we wsi 
Adamowicze, Adamski dostał się pod 
autobus międzymiastowy Nr. 64633, 
marki „Renault" kursujący na linji W ar­
szawa — Biała Rawska. Wskutek pęk­
nięcia czaszki młodzieniec poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki będą prze­
wiezione do Warszawy Samochód pro 
wadził pomocnik kierowcy, który — 
jaik twierdzą świadkowie nie był do. 
brze obeznany z maszyną, przeto nie 
mógł w porę je; zahamować.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Belgja 124.15, Gdańsk 172.50, Holandja 

357.85, Kopenhaga 119.20, Londyn 26.68, 
Nowy Jork (kabel) 5.23 %, Oslo 134.05, 
Paryż 34.90, Praga 21.98, Szwaj car ja 
172.67, Włochy 45.44, Berlin 205.50.

K rw a w e  z a jśc ie  w  c u k ie r n i
o,., gazetę

Niezwykłe zajście wydarzyło się w 
Warszawie przy ul. Nowy Świat 52, w 
cukierni Czesława Gogolewskiego. Je ­
den z gości, Roman Z., handlowiec, przez 
dłuższy czas studjował „Kurjer W ar­
szawski". Wspomniany dzennik zamie­
rzał również przeczytać inny gość, Zyg­
munt K., buchalter. Ostatni kilka razy 
zwracał się do pierwszego, kiedy skoń­
czy czytać. Gdy nie otrzymał żadnej od- 

! powiedzi, zaczął rob!ć wymówki i u- 
szczypliwe docinki, proponując, aby jego 
przeciwnik uczęszczał do innej cukierni, 
gdzie abonują po dwa lub więcej numery 
dzienników. Po chwili sprzeczka zao­
gniła. się i wkrótce przeciwnicy zerwali 
się od stolików i zaczęli się bić. K ika 
stolików zostało wywróconych. W krót­

ce poszły w ruch szklanki, talerze i t, p. 
Przerażone kelnerki i inni goście rato­
wali się ucieczką do kuchni lub na. uli­
cę. Kasjerka zaalarmowała telefonicznie 
X kom is ar jat. Po kilku mi mułach nad­
biegł przód., który zajście zlikwidował, 
poczem 2-ch okrwawionych czytelników 
przeprowadzili do X komis. Tam sporzą­
dzono protokół za zakłócenie spokoju 
publicznego, następne ranmi pojechali 
na opatrunek do prywatnych lekarzy 
Zajście wywołało olbrzymie zbiegowisko 
w tak ruchliwym punkcie miasta. Właś­
ciciel cukierni poniósł kilkanaście zło­
tych straty za rozbite naczynia, a nadto 
niektórzy, korzystając z zamieszania, ra ­
chunków nie uiścili.

N i e z w y k ł e  za jśc ie
w amfeulatorjum Pogotowia

K o c h a m 2)

Z upoważnienia autora przełożyła z ros yjskiego HALINA PILICHOWSKA.

Matka przepiła z dziadkiem ostatnie 
grosze. Do wypłaty było jeszcze wiele 
dni. Matka zastawiła trzewiki. Ojciec 
przybiegł do domu boso i długo tłulkł 
matkę, a potem sam pobiegł do han- 
dellku Agam'esowa. Nie wrócił na noc 
ani tego dnia, ani następnego. Matka 
już r.ie wstała z ziemi, Leżała czarna, 
z zapadłem! oczyma- I zdawało się, że 
dopiero co sfrunęły z niej wrony...

Z dziadkiem w nocy było jakoś nie­
dobrze. Głucho postękiwał, przewracał 
się z boku na bok. i nad ranem zamilkł. 
A zrana cały Psin — dowiedz.ała się, 
że z przepicia umarła żona Ostapa Gło­
du, a obłąkany Nikanor dostał paraliżu.

Po paru dniach zupełnie ostygło 
wielkie, chciwe żyaia cilało dziadka. 
Niim zamknął oczy, samemi wargami 
przywołał mnie i wyszeptał:

— Sań, przeklnij ojca, zabij go, jeśli 
pośle oię do fabryk; albo do pracy w 
kopalni.

Stojący obok mnie Harbuz powiedział 
posępnie:

— Sań, powiedz dziadkowi, że fabry­
ka nic tu nie zawiniła.

Potem Nikanor pożądliwym wzro­
kiem oglądał długo lepiankę. Zatrzymał 
wzrok na Harbuzłe, chciał coś powie­
dzieć, ale zabrakło mu słów. Patrzył 
na niego przyćmionym wzrokiem, długo 
stygnącemi palcami ściskając rękę pie­
cowego. Do samego końca nie wypuścił 
jej.

Myły Nikonora płaczki ze Zgniłych 
Jutów. Ani wrzątek, ani skrobaczka

nie mogły oczyścić skóry, przesyconej 
węglem. Leżał dziadek na stole, bra­
kło tam dla niego miejsca — pod stopy 
podstawiono mu stołek. Pierś jego na- 
pęczniała, brzuch zapadł, na skroniach 
nabrzmiały niebieskie supły żył. Wyda­
wało się, że nawet trupa nie opuszcza 
nienawiść. Najokropniejsze były otwar­
te usta: zdawało się, że ospale ziewnął 
i tak już pozostał, świecąc wyszczerzo­
ne mi zębami.

To płaczki rozdarły mu usta. Powy­
pychały policzki wygotowanym piołu­
nem, aby gorzki zapach zabił woń wód­
ki.

Brata Koźmy nie było na pogrzebie. 
Przed tygodniem zesłano go na Sybir. 
Zesłano Koźmę za to, że gdy na niem.ee- 
ki front wyprawiano drugą partję re ­
krutów, zorganizował w walcowni strajk 
smarowników, podręcznych, walcowni- 
ków. Krążyły wieści, że wkrótce zacz­
ną brać również piecowych, którzy prar 
cowali na potrzeby wojenne. Strajk o- 
garnął całą fabrykę, objął również 
mniejsze maszyny i trw ał tydzień. Koź» 
ma był przewodniczącym komitetu straj 
kowego.

Wynoszono dziadka z lepianki o 
zmierzchu. Za dnia mężczyźni byli na 
robocie, a ciężkiego, obrzękłego Nika­
nor a drobne psińskie babiny nie m ogły  
by unieść nawet na dwunastu rękach. 
Wynieśli go Dubnłak, Kowal, Harbuz, 
ojciec-

Z nawpół rozwalonej budy wylazł, ku 
lejąc Połkan. Sędziwy pies miespodzie-

Wczoraj w nocy około godz. 2-ej do 
ambulatorjum Pogotowia przy ul. Lesz­
no zgłosił się 29-letni Józef Kaufman 
(Nw o lipki 55). Był on mocno p.jany. 
Oświadczył, że na ul. Miłej został po­
bity. Lekarz dyżurny stw ierdził u K. 
guz w okolicy prawego oka, wobec cze­
go zamierzał przyłożyć kompres. Pa­
cjent nie chciał się na to zgodzić, m ó­
wiąc, że okład to nie rest lekarstwo: 

| ,.Ja się będę wstydził wyjść z bandażem 
na ulicę*1. W obec tego lekarz zapropo­
nował zajodyoowanie stłuczonego miej­
sca. K. i ma to nie che ał się zgodzić, 
oowtarzająe z uporem: „Jodyna to nie 
jest lekarstwo11. Lekarz widząc, że nic 
dojdzie do ładu z „podigazowsmym" oa- 
cjer'em. polecił mu opuścić lokal. W te­
dy Kaufman oświadczył: „Ja się stąd nie

1 sali sadowej

ruszę, teraz zobaczycie, kto ja jestem! 
Zara* wszystkie butelki, klosze i narzę­
dzia będą fruwać w powietrzu”. Po tych 
słowach pacjent zaczął rozbierać się. 
Wówczas lekarz zawiadomił telefonicz­
nie policję Tli komis., oraz zaalarmował 
dyżurnych ssnitarjuszów. Znajdujący się 
w ambulatorjum dyżurny san.farjusz, 
Piotr Marched, zdołał usunąć awanturni­
ka z sali opatrunkowej do poczekalni, 
poczem drzwi1 zatrzasnął. Po chwili nad­
biegło jeszcze 3-ch sanitarjuszy, którzy 
musieli stoczyć walkę z pacjentem o 
herkulesowej sile. Przytrzymali oni otbez 
władnicnego do czasu przybycia 2-ch po­
licjantów, którzy przewieźli awntumika- 
p i jak a do III komis., gdizie pozostał aż 
do wytrzeźwienia.

2 miesiące więzienia
Ofiary niefortunnego detektywa

W Radości dokonano w sklepie spo­
żywczym kradzieży wędlin i wódki.

W czasie prowadzenia dochodzeń po- 
1 cjant znalazł w mieszkaniu Ignacego 
Wiiona, dozorcy jednego z domów, pół 
kilo kiełbasy ze stemplem firmy, która 
dostarczała wędlin do okradzionego skle 
pu, Pozatem teniże policjant w ubikacji 
tego samego domu znalazł rozbite bu­
telki od wódki.

Te problematyczne dowody posłużyły 
do areszltowanru Ignacego Witona i je­
go syna, Jóizefa, pod zarzutem dokona­
nej kradzieży.

Sąd grodzki w Otwocku, nie zauwa­
żywszy, że przecie te pół kilo kiełbasy 
niekoniecznie mus ało pochodzić z kra­
dzieży, a butelk- od wódki, znalezione w 
ubikacji, również nie mogły stanowić 
przekonywającego dlowodu, iż są to po­
zostałości właśnie z kradzieży—dał wia 
rę tylko zeznaniom pokcjanta, który o- 
pierał się na widzimisię i skazał oskar­
żonych po pół roku więzienia.

Sąd okręgowy w Warszawie uwzglę­
dni ł apelację skazanych i stwierdzając* 
iż brak jest jakichkolwiek dowodów wi­
ny oskarżonych — wydał wyrok unie­
winniający.

Wilanowie, którzy dzięki niefortun­
nemu detektywowi, prizes eOzieli 2 mie­
siące w areszcie, zostali zwolnieni.
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Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Bronisława Kulmanowa w Stanisła­

wowie — zł. 5.

STAN POGODY w|g PIM
ROZPOGODZENIE.

Rano chmurno, miejscami mglisto, w 
ciągu dnia rozpogodzenie. Nieco cieplej. 
Słabe wiatry.

wanie przystanął, żwawo, jak za daw­
nych młodych lat, podniósł głowę za­
warczał, Do lepianki zbliżał się od­
dział policjantów.

Zdumieni ludzie zwolna postawili 
trumnę na ziemi. Policjant, podkręca­
jąc wąsa, spytał groźnie:

—• A który tu z was jest gospoda­
rzem?

— Ja, — wyszedł naprzód ojciec.
— Wracaj do chałupy, i wy też, — i# 

zerknąwszy podejrzliwie i.’a trumnę, 
rozkazał młodemu: — Popilnuj tu, Fie- 
dorenko, potem obejrzymy...

Wszystkich zapędził do lepianki. Ro­
zebrali. Zrewidował. Grzebali w piecu, 
w łóżku.

—• A gdzie są rzeczy syna pańskiego, 
Koźmy? Gdzie pan zaniósł? — wypy­
tywał kozak.

— Oddawna już syn nie mieszka z. 
nami, — odparł z trudem ojciec.

Kozak podszedł do mnie.
— Ot, chłopaczek opowie nam wszyst 

ko, jak się patrzy. Prawda, brzdącu? 
Dlaczego wydymasz wargi? No, po­
wiedz, czy brat nosił gdzie papiery, co? 
A może gdzieś zakopał, co?

Harbuz patrzy ostro na mnie, ale mil­
czy. Pamiętam, jak dawał mi paczkę 
jakichś papierków. Zaniosłem je Ko- 
źmie do walcowni. Domyślam się, że nie 
wolno o tem mówić, i nie otw eram ust.

Kozak odchodzi. Kozacy, pokręciw­
szy się jeszcze trochę po lepiance, idą 
na podwórko. Policjant każe obejrzeć 
trumnę. Kozacy, stękając, zatykając 
nosy, przewracają skamieniałego Nika- 
nora.

Nic nie znalazłszy, na rozkaz starsze­
go dopadają siodeł i znikają w czarnej 
ubczce. Patrzą za nimi w  milczeniu.

zaciskając pięści.
Rudy, wyłysiały Połkan podchodzi do 

leżącego w milczeniu dziadka. Obwą­
chuje jego brodę i smętnie wyje.

A Harbuz stoi zamyślony, nogą p rz y  
deptuje błoto i, słuchając, jak wyje Poł­
kan, mówi strapiony:

— Ot, żyje pies, wyje... Bydlę wię­
cej ma w sobie życia, niż człowiek. — I. 
nie doczekawszy się odpowiedzi, kończy 
niepewnie: T a-ak ... takie jest to  nasze 
życie...

* *
*

Po przyjściu z roboty ojciec z opusz­
czoną głową stawał przy drzwiach. 
Zgrzebne przemoczone rękawy obciąga­
ją ręce ku ziemi, na plecach wyrasta 
garb, oczy — ze zmieszaniem — czegoś 
szukają.

Może szuka Ostap swojej córki, k tó ­
rą z dumą obserwował ukradkiem wie­
czorami, gdy rozczesywała włosy. A te­
raz niema jej, pozostała tylko jedwabna 
chusteczka — bezwstydnie jaskrawa. 
Wisi na krawędzi łóżka.

Szuka Ostap ojca swego pod lampą 
nad psałterzem, matki z drutami, ale 
pusta jest ławka. Szalka śmiechu na 
zmartwiałych ustach swoich dzieci. 
Lecz niema go. Leżymy na przypiecku, 
głodni. Ojca ogarnia strach. I aby zrzu­
cić z siebie smutek, biegnie do sklepał 
monopolowego, do szynku. Harbuz przy 
spotkaniu z ojcem mówił:

— Nie zapijesz, nie zalejesz swegoi 
smutku i nienawiści, Ostapie Głodzie. 
Dziwakiem jesteś. Co zawiniła tu twoja 
lepianka, jedwabna chusteczka czy łóż 
ko? Szukaj winowajcy w winem miej­
scu. Stań na stromym brzegu Zgniłych! 
jarów, krzyknij na wszytk.e krańce Psi­
na, zwołaj wszystkich mieszkańców.

Niechaj wyjdą silni rębacze i pokalecze­
ni górnicy, żebracy ś złodzieje, prosty*1 
tutki i robotnice, metalowcy i cieśle- 
Wysoko do góry podnieś swą ciężką* 
utrudzoną rękę, — wyciągnij ją w stro­
nę zgniłej kopalni, belgijskiej fabryk** 
błękitnych dzielnic francuskich akcjo*- 
narjuszów, powiedz twardo i surowo* 
„To oni doprowadzili do obłędu mego 
ojca, zrobili z niego zwierzę, złodzieja, 
pijaka. Oni zamordowali moją matkę* 
żonę, zabrali mi syna, ścierkę zrobili ń 
mojej córki, przygotowali dla mnie dro­
gę mego ojca i z wami postąpią tak  s a ' 
mo. Ale my chcemy żyć. Jakiem  p ra ' 
wem odbierają nam życie? ZbumitujmY! 
się .towarzysze!11. Powiedz to, Ostap'0'

Lecz ojciec szedł do szynku, k tóry  od* 
razu dawał mu złudną radość, przepij 
zarobek, zapominając, że ma troje głod' 
mych dz.eoi.

Pozostawieni byliśmy samym sob*0- 
iNkt nas nie żywił, nikt nie litował s*01 
nie pieścił. Dzień zaczynał się od b.tk*' 
Mit'ka, który budził się najwcześnej ® 
nas, wkładał oiehutko ojcowską p o d a r ł  
marynarczyi:ę i  usiłował nieznaczni0 
zmilknąć z lepianki. Lecz długoręka Nińr 
ka  łapała spryciarza za kark. Sain^ 
chciała włóczyć się koło kramów, z e  
brać w ulicznym tłumie o kaw ałek ch a ^ 
ba, o kopiejkę. M arynarka zwiastow3̂  
ła sytość. Dlatego toczyła się o n'^ 
walka. W rękach Mitki zostawały tw  ̂
de, zbite w kłaki włosy Niurki, a 
znogcie jej czerwieniły się od podrap 
nej skóry Mit'ki. Brał marynarkę tc . 
kto był silniejszy. Najczęściej zWYc^  
żała Niurka. W łaziła w ojicowsk; -fc.ja 
man i z torbą na ramionach wychodź­
ca łowy.

(D. c. o-)*



„ROBOTNIK", wtocek, 31 lipca. 1934.

Strajki na Śląsku i w  Zagłębiu
N* koksow ni „Gotfthard"

■j^otonja" donosi: 
saw*' s Ł̂Ul*!e^ zarządzenia dyrekcji kok- 
n;c ..G-ołthard" w  Qrzegowie, rofeot- 
1 eS° zakładu mają otrzymać z dta.

zm niejszone o oko Jo 15 pro- 
zarobki. Obniżka ma nastąpić przieiz 

'vychVlednią -c>̂ n ‘ż^^ staw ek akoirdo-
p

ty °n.lcavatż cała załoga kdkso-wni wypo- 
Ła . a’a się oczyw iście przeciw  temu 
lt0lnlar° w’' w  ub. piątek odbyta się u 
°ła 1Sarza ^m obilizacyjnego konferen- 

.j3oroz’um.iewawo»a w  tej sprawie. Ze 
}y <'dlu ®a to, t e  obie stromy oibstawa- 
B swoich żądaniach, konferencja

°®zła do skutku. W obec tego po- 
nia C>'Vlcm°  jednom yślnie w  dniu 1 sierp- 
go '5rzTs'tąpić do strajku prołestacyjne-

N a

ce
Prot.

kopalni „P o lsk a"
kopalni „Polska.” w  Małej Dąbrów-

zstrajk ow ało  25 robotników  na m ak
lc£l êU Prze c ' w^ 0  n»«wypłaceniu im za 
tya- 1 zarobków. Strajkujący przeby- 

)a w kopalni-, .jednakie wstrzymują się 
° Pracy.

2lj,n'Sf)e^ciia pracy .podjęła 
? v 'daw ani a  za ta rgu .

kroki, celem
za ta rgu .

^  Hucie „Staszic"
^  Ul°. sobotę ramo w  hucie „S taszic" 

C'Snowcu wnbuich f stra jk  robotników , 
0rZy już od dkvóch m iesięcy  nie o trzy-

Sprostowanie urzędowe
w  ,

ftn Związku z notatką zamieszczoną w 
I 9 346rze 174 „Robotnika" z dnia 14.V 

r- otrzymaliśmy nast. sprostowanie: 
ku p ^ rawdą jest, że komendant posterun 

‘ p- w Bielsku Podlaskim kazał po- 
Sê era® Plakaty majowe, bo „nie było pi- 
]e . ne£° zezwolenia starostw a na ich wy- 
11ja^ n,e“> natomiast prawdą jest, że orga 

rzy obchodu w Bielsku - Podlaskim 
się do komendanta miejscowego 

Ila runku P. P. o wydanie zezwolenia 
^  ^Palepianie plakatów, na co tenże ko­
ki  ̂ ant oświadczył im, że zezwoleń ta- 
spr ”ie wydaje i skierował ich w tej 
jed5^ 6 zarz9 Óu miasta, zaznaczając 
^iT łie, i e kolporterzy plakatów nie mo- 

*rSrwoływBÓ Zbiegowiska publicznego. 
p0lir*a,wdą jest również, że w Brańsku 
dze ^ a dopuściła do odbycia zgroma- 
hien *’ natoraiast Prawdą jest, że wobec 
jejr ^kyeia zgłoszone zgromadzenie 

0 °rganizatora odpowiedzialnego, Zy- 
V>tyJrrta PSetrzykowBkiego (pismo powia- 
Nr 6g0 koTnitet11 robotniczego z dn. 24.IV 
ty ' Hp/34) komendant posterunku P. P. 

rańsku na odbycie tego zgromadzenia 
e Pozwolą.

ty -^©prawdą również jest, że na obchód 
t  rańsku ściągnęły nieprzebrane tłumy 
P r^ ^ k ra y ch  gmin, wznosząc okrzyki 

sanacji, że Ryszarda Sokołowa 
Rd»‘^0tnie zaci9Sano na posterunek PP., 

e Sio zrewidowano, prawdą jest nato- 
że obchód 1 majowy w Brańsku 

ludności okolicznej zainteresowa- 
j, aie wzbudził, a okrzyki przeciw „sa- 
Hje n’* były wznoszone. Ryszard Sokół 
ty* był ani zatrzymany, ani też rewido- 

any Przez policję.

Za Komisarza 
M.

Rządu
Szyszyłowicz

radca.

miują normalnie zarobków. W sobotę 
właśnie m aia odbyć się wyplata zalicz­
ki, zam iast tego jednak na morach fa­
bryki ukazało się ogłoszenie zarządu, że 
z powodu braku pieniędzy w ypłata zo­
stała odroczona. Wśród robotników wy­
wołało- to w ielkie wzburzenie, przyczem  
po krótkej naradzie, postanowiono prze­
rwać pracę. Strajkują w szystkie zmiany 
robotników w  liczbie 221 ludzi, przsy- 
ozem zastosowali strajk w łoski, pozo­
stając w  fabryce.

Do wieczora w  sytuacji strajkowej nie 
nastąp;ła żadna zm ana.

Jak się dowiadujemy, w  butach „Mi-

low ice” i „Katarzyna" też nie w ypłaco­
no robotnikoan zaliczek, to też istnieje 
m ożliwość rozszerzeń a się strajku na te 
zakłady.

Przebieg strajku zupełnie spokojny.

Pr©i©5tac$ir|Bty strajjSt 
w  firnu*© „BZI©Sisftski“

Zarząd’ fabryki Zielińskiego w Dąbro­
wie, wobec braku zamówień, wym ówił 
pracę 50 robotnikom. Termin wymów e- 
nia kończył się w  ub, sobotę. Pozostali 
w fabryce robotnicy w obronie kolegów  
ogłosili dwugodzinny protestacyjny 
strajk.

Tragiczna wędrówka
w  poszukiwaniu pracF

29-letni m ieszkaniec W ilna Franci­
szek Matuns, wędrując w  poszuik waniu  
pracy znalazł się w zaścianku Malinów  
ka, niedaleko Ławaryszek, po-w. w ileń­
sko ■ tro'.k’cgc Obdarty, przygnębiony 
i oibcy otoczeniu: nie wzbudzał w yglą­
dem zaufania. Rozglądał się  po w s , leoz 
nie m iał odwagi zaofiarować pracy —  
M ieszkańcy kok M alinówka zwrócili u- 
wagę na podejrzanego wędrowca i po­
stanow ił urządzić na niego obławę.

Obława urządzona przez m łodzież — 
„udała się". Mat-unsa zatrzymano i prze 
kazano jednemu z zaufanych, uzbrojo­
nemu w  strzelbę myśliwską, który miał

P WfeagMWnnuXIIW**!

Katastrofa na kopalni „Wujek”
Trzech zasypanych górników uratowano

go odprowadzić na posterunek. W dro­
dze jednak Matuns zbuntował się i nie 
poczuwając się do żadnej w n y , nie 
chciał iść na posterunek. Oponował sło
wnie, a potem rzucił się do ucieczki.—  
W tedy konwojent, nie namyślając się, 
strzelił do uciekającego, trafiając go 
śrutem w oba uda.

Rannego odstawiono na posterunek' 
w Ławaryszkach. Dopiero tutaj wyjaś­
niło się całe nieporozumienie i rannego 
odwieziono do W ina i umieszczono w  
szpitalu św, Jakóba.

Zbyt gorliwego konwojenta, którym  
okazał się Józef Rymkiewicz, zatrzyma­
no.

Karteli DOBRZYŃSKIDr. 
m ed.
Choroby w eneryczne. skórne i p łciow a  
ul. P ierackiago 15, dawna Foksal, 9-2 i 5-8

W ub. sobotę wydarzyła się w pod­
ziemiach kop. „Wujek” w  Bryinowie pod 
Katowicami katastrofa, w  czasie której 
zasypanych zostało trzech górników. 

Krytycznego dnia około godz. 15-ej

w podziemiach kopalni, na głębokość 
613 metrów, w od-dziele 35, nastąpiło  
gwałtowne „tąpnięcie", skutkiem cze­
go zwaliły się olbrzymie m asy węgła  
oraz kamieni t Pracujący na tym pokla-

Bezrobotni postanowili zginąć
w  obronie „blsdaszybów**

Zarząd kop. „Saturn" w  Czeladzi 
przeprowdził w ostatnich dniach wysa­
dzania w  pow  etrze b edaszylbów, znaj­
dujących się na terenie Sadzawek w Sie­
mianowicach.

Trzęch bezrobotnych biedaszybowców, 
którzy nie chcieli dopuścić do zn Szcze­
nią ich szybiku, na znak protestu, spuś­
cili się na dno szybu, gdzie postanowił-

pers-
wyjś-

zginąć śmiercią głodową. Żadne 
wazje n;e zdołały ich skłonić cfo 
c:a na pow  erzchnię ziemi.

Po 24 godzinach jeden z urzędników  
policyjnych z Siemianowic zdecydow ał 
się na spuszczenie do szybu. Dopiero 
dzięki jego namowom zdołano b eda,szy­
bowców na wierzch wywindować, a na­
stępnie szylb wysadzić w  powietrze.

79-letnfa staruszka
popełniła samobójstwo z nędzy

Most nad Sołą, łączący dzielnicę 
b ło c ą  z  Żywcem, stał się w  ub, 
miejscem zbiegowiska’, wyw ołanego  
przez 79-letnią Teklę Studencką, zamie­
szkałą w  Żywcu. M ianowicie staruszka 
w celu  samobójczym rzuciła się do Soły. 
Na ratunek pospieszyli jej przejeżdżają­

cy w tym czas e dorożkarze, którzy na* 
wpół już nieżywą kobietę wydobyli i 
odwieźli natychmiast do szpitala po­
wszechnego. Stan jej jest bardzo ciężki.

Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
nędza.

Zerowanie na ciemnocie łódzkiej
Jak można zarobił na „pomocy duszom w uyścu“

ogłaszaAgencja prasowa 
komunikat:

Katolicka 
następujący

„W szystkie 'instytucje katolickie i o- 
soby prywatne przestrzegamy przed t. 
zw, „W ydawnictwem pomocy duszom 
w czyścu", mającem siedzibę w Krako­
wie. W ydawnictwem  tern kieruje nie­
jaka Iwona Podmagórska, sam owolnie 
tytułująca się „siostrą”, „przełożoną” 
i t. p. Ostatnio wydała ona ulotkę 
„Prośba do najukochańszego Zbawcy o 
posadę lub dobre powodzenie", którą 
sprzedaje po 50 gr., zbierając „ofiarę na 
30 Mszy św. na cześć Przen, Serca P. 
Jezusa" na intencję tych, którzy nabę­
dą ulotkę. Oświadczamy, te  Kurja Me-

toaków domaga się zatrzymania d-ra Lustgartena na stanowisku sędziego
g^J^^śkśm y swego czasu, że dr, Lust- 

złożył legitymację sędziowską, 
tjąj. ^ o ś ć  ta wywołała poruszenie nie 
t0ty w Krakowie, ale w całej Polsce spor 
Usjj6j' strony krak. kolegjum sędziów 

an° skłonić dr. Lustgartena do cof- 
decyzji. Ale zabrano się do tego z 
niedźwiedzią zręcznością. Sprawę

kpiono P. K. S-owi, a ten zamiast ń- 
należy, zażądał od dr. Lustgar-co

liSj. p°dania motywów. Ten wystosował 
cy2, 0 ®KS., w którym  podtrzymał de- 
^nych ^ ^ K n a c y jn ą  i wyraził kilka dosa- 
I‘Kg * trafnych uwag pod adresem 

Nadzwyczajne walne zebranie 
’ odbyte w czerwcu wyłoniło/ dele- 

Lust‘' *ctóra miała interweniować u dra 
z3a,ty-j na> tymczasem dr. Lustgartem 
tjatyjj. Slę na ustalonej konferencji, a nie 
8hratya jodynie członkowie delegacji. I 

Poszła w zapomnienie. Dra Lusł- 
ską, N ni€ zobaczyliśmy więcej na boi- 

dowiedziano się, że PKS. po- 
Ŝ ^iów SkreŚHĆ dra L ustgartena z listy 

(do * ■IK>Wodu Ustu» J‘aki K0KS Prae'  
ósl°

Młł
a<‘e^ e zaadresowany) PKSO-owi. 

to° wicePrezes KOKS, któ
Powiedział skarbnik PKS.

W tym  momencie zarząd KOZPN wy­
szedł z rezerwy. Naprzód zainterpelował 
komisarza KOKS, a kiedy nie otrzymał 
wystarczającej odpowiedzi, postanowił za 
w-iadomić PKS, że w najbliższych dniach 
podejmie on interwencję u dra L ustgar­
tena, celem skłonienia go do cofnięcia de­
cyzji, postanawiającej złożenie legity­
macji sędziowskiej. KOZPN wyszedł ze 
stanowiska, że zasługi i wartość dra Lust 
gartena jako sędziego, są zbyt wielkie, by 
miano pozwolić na wycofanie się tego 
człowieka z niwy sportowej. KOZPN za­
pytał PKS, czy jest ono skłonne przysłać 
z W arszawy swego przedstawiciela, któ­
ryby wspólnie z krak. delegację interwe­
niował u dra Lustgartena. KOZPN jest 
zdecydowany interweniować także bez de­
legata PKS. Podając te  suche fakty, na­
leży wyrazić zdziwienie, że ani rada ko- 
misarska KOKS, ani PKS nie uznały za 
wałściwe podjąć się odpowiednich kroków, 
by spełnić swój obowiązek wobec tak  za­
służonego i bezprzecznie najwytrawniej­
szego sędziego piłkarskiego w Polsce. 
Przykro, że KOPZN musi wyręczać wła­
dze sędziowskie w ich obowiązkach. Je ­
steśmy przekonani, że obecnie PKS, wzglę

dzie trzej górnicy zostali zasypani. 
W skutek zawalenia się chodnika górni­
cy odcięci zostali spadaiącem masami 
w ęgla na- przestrzeni 70 metrów. O wiy- 
padfcu zawiadomiono natychmiast za­
rząd kopclni, który zorganizował kolum­
nę ratowniczą, zlStemą z 65 lu-dlzi,

Fo kilkugodz innej bezustannej pracy 
ratunkowej, zdołano wydobyć o godz 19 
pierwszego z zasypanych, niejakiego 8o-  
sowskiego. Uratowany odniósł jedynie 
lekkie okaleczenia n-a calem  ciele i do­
znał rozstroju nerwowego-. Dalsze prace 
ra-tunkor. f. około wydobycia pozostałych  
2-eh górników prowadzono w  dalszym  
ciągu. Natrafiały cne jednak na kolosal­
ne trudności wskutek olbrzymiego napo- 
ru spadających mas węgla. Pracująca z 
w ’elkie.n poświęceniem  kolumna ratow­
nicza zd-dara dotrzeć do dwóch pozo­
stałych górników* dopiero w niedzielę 
około 1C rano, Jedynie dzięki s-zczęśli- 
wem:u zbiegowi okoliczności również po 
został' dwaj górr. cy uniknęli niechybnej 
śmierci. Są to: W iktor Nowożyn, zam. 
w  Katowicach - Karbowa, i Marciu O- 
strowski z Katowic. Obaj uratowani od­
nieśli jedyn e lekk’e okaleczenia, Odsta- 
w'onc ich jednał: do szpitala w  Katowi­
cach.

Syn zorganizował napad
na sw ego  o|ca

Na ulicy Trwałej w  W ilnie wydarzył 
się n ecodzienny napad rabunkowy do­
konany przez syna na ojcu.

Ofiarą napadu padit 60-letni kamie- 
nicznik Ignacy Kondratowicz, który żył 
ostatnio w niezgodzie ze sw o m synem  
W ładysławem.

Syn chcąc zem ścić się na ojcu, w to­
warzystwie kolegi, niejakiego Buraczew  
skiego dokonał na ojcu. napadu.

Ignacy Kondratowicz zostali tak do­
tkliwie pobitą-, że zaszła potrzeba prze­
wiezienia go do szpitala. Prócz tego na­
pastnicy zrabowali mu 200 zł, oraz zło­
ty zegarek. Jeden ze sprawców napadu 
został zatrzymany. Syn ukrywa się.

Auto pod pociągiem
Na przejeździe kolejowym Dębowa 

Góra pod Sosnowcem pociąg osobowy, 
idący z Sosnowca do Kazimierzas naje­
chał na przejeżdżające auto cięjżarowe.

Skutki zderzenia były fatalne. Samo­
chód uległ strzaskaniu. Pasażer auta 
Jan Lewandowski z Inowrocławia po­
n iósł śmierć, szofer W iktor Kaczmarek 
w yszedł z katastrofy ciężko ranny.

Co wyświetlafą kina?

„Braterstwo ludów"

tropoKtalna w Krakowie jeszcze w  
czerwcu rb. zabroniła Iwonie Podma- 
górskiej wydawania ulotek i wszelkiego  
kwestowania na Msze św., grożąc w  ra­
zie nieposłuszeństwa oddaniem jej w  
ręce władz policyjnych. Nadto nadmie­
nić należy, że używanie przez Podma- 
górską na ulotkach uwagi „z pozw ole­
niem władzy duchownej" jest całkow i­
cie nieprawne".

***
Okaz/uje się, że można zarabiać na­

wet na życiu pozagrobowem. Ostrzeże­
nie Kat. Ag. Prasowej ma na celu za­
pobieżenie „nieuczciwej konkurencji".

W iadom ości s p o r t o w e  o

ADRIA: „Kobieta pod kontrolą”. 
APOLLO: „Czarny kot“.
ATLANTIC: „Karjera Anny Car­

ter".
ANTINEA*

„Król to  ja“,
AMOR: „M eksykanka”
AS: „Nocny ekapress" 

sz&}k&* *

CASINO: „Kobieta orchidea". 
CAPITOL: „Obiad o 8-ej" i „Burza o 
brzasku".

i „Murnja". 
i „Uchwycona

P A R A D A
16 gwiazd

pocz. o g. 4-ej

w 2 potężnych arcy­
dziełach iilmowych

OBIAD)
B u r z a

rzasku

dnie rada komisarska, nie będą chciały 
dopuścić do zdezawuowania siebie samych 
i nagwalt poczną się cofać ze swego sta­
nowiska. Podobne „strategiczne" odwroty 
już raz mieliśmy sposobność obserwować. 
W każdym razie należy zaapelować do 
dra Lustgartena, by postulaty delegacji 
KOZPN potraktował poważnie i by im na 
dał więcej wagi, niż to uczynił w stosun­
ku do zdawkowych słów pisma PKS-u.

Delegacja KOZPN przemawia w imie­
niu klubów krakowskich, które pam iętają 
zasługi dra Lustgartena i które szczerze 
pragną go widzieć z powrotem na boisku. 
One m ają do niego zaufanie, oparte na 
przekonaniu, że dr. Lustgarten dobrze za­
służył się piłkarstwu polskiemu. Jeśli 
czynniki sędziowskie popełniły w odnie­
sieniu do niego błędy, to należy napiętno­
wać je w odpowiedniem miejscu. Piłkar- 
stwo krakowskie w szczególności, a pol­
skie w ogólności, życzy sobie, by dr. Lust­
garten był nadal wzorem najlepszych sę­
dziów piłkarskich na boiskach, nie tylko 
polskich, ale także zagranicznych.

M. STATTER.

COLOSSEUM: „W ybuchowa blon­
dynka” i rewja

COLOSSEUM MAŁE: „Kajdany ży­
cia".

CORSO: „Nie będzieaz kurtyzaną"
i „Powrót Sherlocka Holmesa".

CRISTAL: „Tom Mix zwycięża" i 
„Wojna".

FAM A: „Sekret kobiety" l „Brat d|a-
bła". .  _

FILHARMONJA: „Ja mam tem pera­
ment".

FORUM: „Płonąca prerja" i „Precz
z teściową".

GLORIA: „Miasto widmo".
HELJOS: „Nocny lot" i dodatki.
KOMETA: „Za dwa pocałunki" i re- 

wja.
LUX: „Hrabia Zarow".
MAJESTIC: „Pani nie chce dziecka".

m a j e s t i c
N. Świat 43 p. e

Mary Glory
p a n i  nie c h c e  
DZIECKA

k u p o n
balkon

■J25 - |7 0
parter

MEWA: „Dama w smokingu" i „Bocz 
na ulica".

MASKA: „Chandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI* „Świat słucha" i „Jennie 

Gerhsdt".

S T S i e j s r i
Pocz. seansów godz. 5.30, 8. 9 50
PO D W Ó JN Y  P R O G R A M

ŚW IA T  SŁUCHA
E!ng Crosbv

JEHH E GEitHARDT ‘"""•'•■i'1
Silvia Sldnay

Nadprogram PARAMOUNT 
Widownia wentylowana.
Ceny miejec: od 50 groszy do zł. 1.05.

NOWY SPLENDID: „Szalona w dów ­
ka" i rewja artystyczna

NOW A TOMBOLA: „Brat djabla"
« „Mumja".

OKO PRASKIE: „W schód złońca" 1 
„Nieznajoma z telefonu",

PRAGA: „Noesny" i „Przygoda na
Lido".

PROMIEŃ: „Czterech uciekinierów",
i „Pat I Patachon",

PAN: „Byłem szpiegiem".

KTO był agen tem

M r .  3 3
szp ieg  niem iecki 
czy francuski

w y j a ś n i a  
w ie lk i film 
szpiegow aki 

p. t#
W r. gł.

ANDRELUSUET 
I F S U I L L E R E  

n -iwlat 40 
poci. o g. 4PAN

PETIT TRIANON: 
cy“ i „Pożegnanie z

„Miłostki baletni*
bronią". 

„ F ran k e n ste in "  i „Mara- 

l „Noc w Grand

RIVIERA: 
du".

ROXY: „Gangstery"
Hotelu".

SOKÓŁ: ,.W pogonj za księżycem"
i „Nie damy ziemi".

STYLOWY: „Kobiety w jego żyelu". 
TON: „Nocny lot".
UCIECHA: „Hrabina Monte Christo" 

z Brygidą Heim.
UNJA: „Pożegnanie z bronią". 
VARIETE (Cyrk) rewja „Brawo! 

Bis!" i „W yrok życia"
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D N I E P R O S T R O J
Znany praski dziennik „Ceske SIo- 

to“ zamieszcza następujący ciekawy 
artykuł swego specjalnego wysłanni­
ka dr. Jerzego Benesza o słynnym 
„Dnieprostroju".

MIL JARD KILOWAT - GODZIN.

D nleprzańska hydsro-elektrownia, zna­
na na całym śwlecie pod nazwą Dnie- 
p osbroju, w yprodukow ała od puszcze­
nia jej w ruch do 11 lipca b. r. jeden 
niiljard kilow at - godzin elektrycz­
nej energji. Dnieprostroj to  nletylko’ 
hydroelektrow nia, ale cały system  przed  
slębaorstw przemysłowych, ogromna 
śluza rzeczna, ser ja barjer i dziesiątki 
fabryk maszyn, fabryk chemicznych i  t.d. 
To wszystko nazywa się Dnieprositrojem 
i to jest jeden z pierwszych sowieckich 
dzieł, k tó re  napaw ają dumą Sowiety.

Plan „Dnieprorezu", to  jest w łaściwie 
śluzy wodnej na Dnieprze, zrodził się 
już przed wojną, poniew aż znane dtrie- 
przańśkie w iry wodne uniemożliwiały 
komunikację wodną pomiędzy lesistą 
północą, gdzie brak  płodów  rolnych, a 
urodzajnem  południem. Nie ulega w ąt­
pliwości, że bolszewikom dyktow ały bu 
dowę Dnieprostroju raczej względy po­
lityczne, a nie gospodarcze. Na U krai­
nie, k tó ra  straszliwie ucieip iała  z p o ­
wodu niemieckiej okupacj, k tó ra  p rze­
żyła okres niszczenia kraju przez party  
zantów  Petlury, gdzie rewolucja trw ała 
o wiele dłużej, niż w Innych częściach

NAJW IĘKSZY CUD W SPÓ ŁC ZESNEJ
T E C H N I K IRosji, pow stał silny ruch nacjonalistycz­

ny. W tym nacjonaliżmie tkwiło p o ­
w ażne niebezpieczeństw o dla Związku 
Sowietów, tembardziej, że Sowiety 
prez długie la ta  żyły w obawie, że zaa ­
takow ane zostaną zbrojnie od zachodniej 
strony. Ukraina to  jest Donbas a Don­
bas, jest węglową bazą zaopatrzeniow ą 
całej Rosji. Sowiety brutalnie stłum iły 
ruch nacjonalistyczny, ale też odrazu 
poczyniły starania, aby nie w ytw orzyły 
się w arunki nowego jego wzrostu. Za­
częto się troszczyć o gospodarcze pod­
niesienie Ukrainy. Dnieprostroj po­
w stał w ramach tych usiłowań i pod 
tym względem przyniósł Sowietom 
wszystko, co od n  ego oczekiwały-

CO ROBIĆ Z OLBRZYMIĄ ILOŚCIĄ 
ENEGJI DNIEPROSTROJU.

Bardziej skomplikowana jest gospo­
darczo kw estja Dnieprostroju- Jest to 
ogromne nagrom adzenie kapitałów  p ro ­
dukcyjnych. Sama śluza, k tó ra  podno­
si poziom Dniepru o 40 m etrów  i  un e- 
możliiwiła wszelki w ir wodny, koszto­
w ała 150 miljonów rubli złotych. Siła 
turbin popędzanych wagą wody rów na 
się sille 540,000 koni- Obecnie w elek­
trowni pracuje sześć agregatów- Ale 
siły wodnej nie wyzyskano naw et w po­
łowie. Do jesieni wykończony zostanie 
m ontaż dalszych dwuch agregatów, a

Długa podróż minie niepostrzeżenie —
gdy zabierzesz do wagonu ciekawe dzienniki i czasopisma

Co grą ją w teatrach?
TEATR NARODOWY g ra  dziś zabaw­

ną komedję Bałuckiego „Klub Kawale­
rów".

TEATR LETN I gra codziennie wesołą 
komedję „Zwyciężyłem kryzys" w reż. K.' 
Borowskiego.

TEATR NOWY. Od dziś te a tr  Nowy w 
ciągu miesiąca będzie nieczynny.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko- 
medja muzyczna R. Benatzkyego „Roz­
koszna dziewczyna" w przeróbce J . Tu­
wima.

TEATR MAŁY z powodu przebudowy 
sceny zamknięty.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie .Kochankowie" Grabińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEATR „HOLLYWOOD" (S tara Ban­
da). Dziś i codziennie rcw ja p. t . : „Hulaj 
Banda".

TEATR W IELKA REW JA  — (Karowa 
38). Dziś wielka rew ja „101 pociech" z Mi­
rą  Zimińską, Mankiewiczówną, Antoszów-, 
ną, Krukowskim, Lawińskim, Skoniecznym 
na czele zespołu.

TEA TR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8) Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR MIGNON. Dziś rewja „W Mi­
gnonie nikt nie utonie".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".

Sukces
Teatru Kameralnego

Dziś we wtorek Teatr Kameralny gra 
„Kochanków" już po raz 42-gi. Dawno w 
teatrach warszawskich nie rozbrzmiewały 
tak  frenetyczne oklaski, jak po drugim 
akcie „Kochanków" w wybornej interpre­
tacji pp. Ireny Grywińskiej, Wojciecha 
Brydzińskiego i Leona Łuszczewskiego. 
Publiczność słucha sztuki Wacława Gra­
bińskiego z zapartym  oddechem. Je st to, 
jak wiadomo, najsławniejsza współczesna 
sztuka polska, oklaskiwana nietylko w 
Polsce lecz i zagranicą.

K rytyka zachodnio - europejska z uzna­
niem wyraża się o potędze dramatycznej 
„Kochanków" podkreślając mistrzowską 
prostotę budowy te j sztuki, naturalność 
je j i zwięzłość djalogu, który w sytuacjach 
niezmiernie drażliwych, w najwyższym 
stopniu sensacyjnych, potrafi nie urazić 
słuchaczów nawet najczujniejszych w zna­
czeniu moralnem. (X).

N iezw yk ły  m odel
■-T y .r-y

na wiosnę uruchomiony ma być agregat 
dziewiąty. Obecnie elektrow nia da­
je 200 tysięcy kilowatów. Ale musi dać
0 wiele więcej, jeżeli wszystkie siły wod1 
ne mąją być należycie wyzyskane. Za 
cztery la ta  produkcja energji e lek trycz­
nej ma dojść do zenitu. Ma się p rodu­
kow ać 558,000 kilowatów-

Techniczna odpowiedź jest jasna. E- 
nergja wyzyskana zostanie dla wykoń­
czenia... Dnieprostroju. Już za kilka ty ­
godni w ykończony ma być przew ód p rą ­
du do Donbasu o sile 220.000 wolt. 
Dnieprostroj da tyle energji, że w ystar­
czy dla całego donieckiego basenu wę­
glowego.

W okolicy Dnieprostroju stoi cały sze­
reg fabryk chemicznych, wybudowanych! 
jedynie dlatego, że Dnieprostroj dostar­
cza elektrycznej energji po  śmiesznej 
cenie 3 kopiejek za kilowat. W najbliż­
szym czasie ukcńczor.a zostanie budo­
wa kilku fabryk aluminjum. W ruchu 
jest cały szereg fabryk maszyn pracują­
cych według ustanowionego planu. A 
przecież jeszcze nie jest wyzyskana ca­
ła  energja; energja D nieprostroju nie 
będzie w zupełności w yzyskana naw et 
w tedy, jeżeli cały kraj zostanie grun­
townie zelektryfikowany- A przecież 
można łatw o wybudować dalsze turbiny
1 Dnieprostroj może wówcza? dać 
800,000 kilowatów.

WĘGIEL I ENERGJA.

Zjeżdżają się inżynierowie z całego 
świata, aby zobaczyć Dnieprostroj, Je s t 
to  chluba Sowietów, k tó re  słusznie mo­
gą powiedzieć, że, z technicznego punk­
tu w idzenia rzecz biorąc, na całym  świe 
cie nie znajdzie się większego cudu tedh 
nlki przemysłowej. Ale ekonom icznie? 
Surowiec potrzebny do wyrobu alumi­
njum sprow adzany jest aż z okolic Le-

A p a ra t  do  b a d a ń  
p ro m ie n i k o sm ic z n y c h

Asystent Instytutu Radjowego w Le- 
n ngradtzie, W iernow, skonstruował apa­
rat, k tóry automatycznie notuje impulsy 
promieni kosmicznych w stratosferze. 
W ynalazek ten posiada ogromne znacze­
nie w dziedzinie badań stratosferycz­
nych, gdyż aparat W iem ow a może być 
instalowany w balonach badawczych, 
które pracują samoczynnie, bez obsługi. 
A parat W iem ow a notatki swe za pomo­
cą malej stacji nadawczej przesyła od­
razu na ziemię. Nawet jeżeli zdarzy się, 
że balon badawczy zaginie podczas lo­
tu — dane, które zebrali aparat W ier- 
ncwa, nie giną.

W ynalazek W ernowa wzbudzi! zro­
zum cie  ^interesowanie w kołach nauko­
wych, tembardziej. że próby z aparatem  
wypadły niespodziewanie dobrze.

ningradu. U kraina posiada w spaniały 
węgiel, ale nie posiada rudy żelaznej. Ru 
dę dowozi się z Magnitcgorsika, ponie­
waż zapasy z okolicy Kriwego Roha 
w cale nie mogą wystarczyć. Na miejscu 
jest tylko energja i węgiel, ale to  się 
ekonomicznie ule opłaca, jeżeli w szyst­
ko, do czego energja ma być użyta, spro 
w adzane musi być zdaleka. Ale spro­
w adza się. Dnieprostroj ze wszystfciemi 
jego przedsiębiorstw am i, cały ten ol­
brzymi gigant jest jakoby ofiarą całej 
Rosji dla Ukrainy- Jest praw dą, że za 
tę ofiarę cała Rosja otrzymuje w spania­
łe w yroby, ale otrzym ałaby je także 
w tedy, gdyby zam iast tego ogromnego 
giganta wybudow ała szereg mniejszych 
pom iędzy różne kraje podzielonych fa­
b ryk  samodzielnych. Gigant zosta ł wy­
budowany i dla U krainy jest on rze­
czywiście darem  bezcenym. Je s t to 
dar, k tó ry  U krainie ma dowieść, jak 
dogodna jest dla niej przynależność do 
Związku Sowietów,

To właściwe zadanie Dnieprostroju 
spełnione zostało na  100 procent. W ze­
szłym tygodniu w całej Rosji obchodzo­
no uroczyście osiągnięcie jednego mi- 
Ijarda kilowat - godzin. Ale gospo­
darczo rzecz biorąc, jest to  osiągnięcie 
zenitu etapu, k tó ry  by ł w spaniały swe- 
mi rozm iaram i, ale k tó ry  był, można 
śmiało powiedzieć, prym ityw ny w  swej 
nie ekonomie zn e j wi elk ości.

Rozwój w Rosji Idzie w innym k ie­
runku. W Rosji gospodarczą podstaw ą 
przem ysłow ego budownictwa najbliż­
szego dziesiątka la t będzie regionalizm- 
W ymaga tego kom unikacja, k tó ra  nie 
może dorównać milowym krokom  indu­
strializacji. W ymagają tego w arunki o- 
brony państw a, wymagają tego  stosunki 
społeczne w poszczególnych częściach 
państw a.

Ten milljard kilowat - godzin jest 
na zew nątrz zapew ne tern, co może So­
wiety napaw ać dumą, był zresztą  ko­
nieczny z przyczyn politycznych, ale 
pod względem gospodarczym nie jest to 
odpowiednia forma industrializacji-

Uczestnicy polskiej wyprawy polarnej
czują się dobrze

Terenem  działania polskiej wyprawy 
polarnej jest, jak wiadomo, polltudniowy 
zrąb zachodniej (głównej) wyspy archi- 
p e l agu spit ztber geńsk i ego,

Obecnie dowiadujemy się, że prace 
grup: fotogrametrycznej, triangulacyjnej, 
geologicznej, mimo trudnych warunków

atmosferycznych i terenowych, posuwa­
ją się stale naprzód na obszarze zbiega­
jących się lodowców Penicka, i Nat/hor- 
sta. Grupa m arszowa wykonała wywiad 
do lodowca Horna. W szyscy uczestnicy 
wyprawy są zdrowi i czują się dobrze.

Czas odnowić prenumerato
na mies. sierpień

Co usłyszymy w rad jo?

Z ruchu 
wydawniczego

„ŚW IAT" w n-rze 30-tym przynosi sze­
rokie omówienie katastrofy  powodzi, jaka 
r.lw iedziła nasz k ra j. Pozatem num er za­
w iera: artykuł L. Chrzanowskiego „Stała 
cena papierowych gw arancyj", w którym 
autor omawia projektowany P ak t Wschod­
n i; korespondencję z St. Trepez Zofji - 
W andy Zaniewickiej; „Kupiec wenecki" 
na ulicy; „Życie klubowe kobiet" J . Janic­
kie j; „Z podziemi wielkiego m iasta" (re­
portaż z życia żebraków ); oraz stałe dzia­
ły: „Tydzień Świata", Teatr, Sport. W nu- | 
merze wiele ciekawych i artystycznych fo 
tografij.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

TECHNIK wykonywa plany zakładów 
przemysołwych i wyrabia koncesje. Telefon 
11-61-62.

B. KELNER, bezrobotny poszukuje 
jakiejkolwiek pracy. Wiadomość: Ka­
pitulna 7 m. 11.

WTOREK, 31.VII.
6.30 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 6.35. 

Muzyka. 6.38 Gimnastyka. 6..5S D, c. mu­
zyki. 7.05 Dziennik poranny. 7.10 D. c. 
muzyki. 7.20 Chwilka pań domu, 7.25 P ro­
gram. 7.30 Rozmaitości. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości mete­
orologiczne. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10. 
Muzyka lekka. 13.00 Dziennik południowy. 
13.05 Auddycja dla dzieci. 13.20 Piosenki 
hiszpańskie. 13.55 Z rynku pracy. 14.05. 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Wielcy 
kompozytorzy, jako wykonawcy własnych 
utworów (płyty). 16.30 Koncert, kam eral­
ny, 17.00 Skrzynka PKO. 17.15 Koncert 
solistów. 18.00 „Zamość i Zamojszczyzna".
38.15 Recital fortepianowy Nadgryzowskie- 
go. 18.45 „Przez lądy i morza". 10.00 Roz­
maitości. 19.10 Program  na dzień następ­
ny. 19.15 Piosenki w wyk. J . Popławskiego, 
L. Szczepańskiej i J. Czaplickiego. 19.50. 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Myśli wybra­
ne". 20.02 Recytacje poezyj. 20.12 Koncert 
muzyki lekkiej. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.02 Wiadomości rolnicze. 21.12 Koncert 
popularny. 22.00 „Problem polityki pienięż­
nej”. 22.15 Muzyka taneczna.

ŚRODA

6.30 „Kiedy ramie w stają zorze". — 
6.35 Muzyka. — 6.38 Gimnastyka. — 6.53 
Muzyka d. c. — 7.05 Dziennik Poranny.— 
7.10 D. c. muzyki. —7.20 Chwilka pań do 
mu. — 7.25 Program. — 11.57 Sygnał 
czasu. — 12.00 Hejnał. — 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. — 12.05 Przegląd 
p raSy. — 12.10 Muzyka popularna.— 13.00 
Dziennik południowy. — 13.05 Koncert 
zespołu Fronta. — 14.00 Wiadomości go­
spodarcze. — 16.00 Transm isja igrzysk 
sportowych Polaków z zagranicy n a  sta- 
djonie Wojska Polskiego w W-wie. —• 
16.20 Koncert popularny z Ciechocinka.—
17.00 Audycja dla dzieci. — 17.15 Kon­
cert solistów. — 18.00 „Książka i W iedza1.
18.15 Marek Weber (płyty). — 18.45 Po­
gadanka o kulturze dnia powszedniego — 
wygi. p. Stanisława Kuszelewska. — 18.55 
Życie kulturalne i artystyczne stolicy. —
19.00 Rozmaitości. — 19.10 Program  na 

I dzień następny. — 19.15 Recital skrzyp­
cowy Ireny Dubiskiej. — 19.40 Muzyka 
popularna. — 19.50 Wiadomości sporto­
we. — 20.00 „Myśli wybrane". — 20.02

lodje operetkowe. — 20.50 Dziennik wie­
czorny. — 21.02 „Skrzynka pocztowa rol­
nicza". — 21.12 Koncert złożony z utwo­
rów Ludomira Różyckiego. — 22.00 „Róż- 
neani drogami" (opow. z dziejów Śląska). 
22.15 Rozwiązanie drugiego logogryfu mu 
zycznego. — 23.05 Polacy z zagranicy, u- 
czestnicy zjazdu, przemawiają do swych 
rodzin na obczyźnie.

D R O B N E  OGŁOSZENIA
TAPCZANY higieniczne, automatyczne, 

patentowane 3722. Komple* 
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie. Warunki dogodne. Ij (Dawniej

W ytwórnia, Twarda Twarda 3)

eplsy w anie, powielanie estetycznie, ta­
nio. Edmund Bautn, Al. Jerozolimskie 25

IrzeP
tel. 9-80-87.

W y k o p a lisk a  
z  p rz e d  600 la t

i jm * . 7

Wk

W jedlnym ze starych klasztorów w 
Anglji bezrobotni znaleźli szereg p rz e d "

Feljeton aktualny. — 20.12 Ulubione me- j m iotów , zakopanych  p rzed  600 laty.

W ARUN KI PRENUMERATY:
CENY O SU O SZ E li: Za wiersz
pmcy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej.

;RATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani* 

_ c o  " ‘ Ogłoszenia zagraniczne o 5 0  proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych t0-cio szp a lto w y -
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA P.
Odbito w Drukarni Spółki Nukładowo- Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


